
Koszty budowy nowych obiektów
i agregatów w hucie 

mogą być obniżone 
o killudzhsiąt milionów zł
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Sprawa tańsz-j i efektyw­
niejszej produkcji oraz osz­
czędnego inwestowania znaj­

duje się nadal w centrum uwa­
gi kierownictwa naszej huty. 
O korzyściach, jakie przynie­
sie niewątpliwie zakrojona 
na szeroką skalę akcja rewizji 
dokumentacji projcktowo-ko- 
sztorysowej i wykrywanie no­
wych rezerw produkcyjnych 
świadczą najlepiej wyniki 
osiągnięte w stosunkowo krót­
kim okresie czasu przez bran­
żowe zespoły robocze specjal­
nie powołanej do tego komisji. 

M. in. duże możliwości obni­
żenia k-sztów budowy nowych 
obiektów produkcyjnych i a- 
gregatów hutniczych ujawnili 
członkowie komisji założeń 
inwestycyjnych i dokumen­
tacji projektowo-kosztoryso- 
wej, pracującej pod kierun­
kiem inż. Zbigniewa Loretha. 
Za wcześnie jeszcze na ogólne 
podsumowanie wyników, po­
nieważ praca w wielu zespo­
łach roboczych nie została za­
kończona. Niemniej oszczęd­
ności ujawnione przez tę ko­
misję wyniosą kilkadziesiąt 
milionów złotych.

Na przykład zespół roboczy 
Zakładu Koksochemicznego w 
trakcie analizy dokumentacji 
wykrył już możliwość potanie­
nia inwestycji o blisko 5,5 min 
zł przez wprowadzenie no­
wych rozwiązań technolo­
gicznych, lepszo wykorzysta­
nie pomieszczeń i zrezygnowa­
nie z dostaw wielu zbędnych 
urządzeń. Ponadto zawniosko- 
wano przesunięcie niektó­
rych urządzeń na dalsze lata 
co pozwoli kwotę w wysokości 
14 min zł przeznaczyć 
alizację ważniejszych 
rzystniejszych dla huty 
sięwzięć.

Z wynikami pracy i

na re- 
i ko- 
przed-

zycjami poszczególnych bran­
żowych zespołów roboczych , 
z zakresu potanienia dokumen- | 
tacji zostanie zapoznana cala : 
załoga huty. M. in. w dniach . 
cd 25 października do 5 listo- ■ 
pada br. Wydz!alowe_ Konfe- ( 
rencje Samorządu 
czego przeanalizują i 
dotychczasowe wyniki 
akcji oszczędnościowej, 
dnie z wytycznymi uchwał IV 
i V Plenum KC.

Niezwykle poważne zadania 
postawili przed sobą również 
członkowie komisji postępu 
technicznego, na czele której 
stoi inż. Tadeusz Socjusz. Na­
leży do nich zaliczyć maksy­
malne zaktywizowanie rezerw 
posiadanych zdolności pro­
dukcyjnych i usługowych oraz 
ściślejsze powiązanie 
długofalowego planu 
nizacyjnego i postępu tech­
nicznego. W wyniku analizy 
planu postępu technicznego 
zakładów i wydziałów naszej 
huty na najbliższe pięciolecie 
przejęto dotychczas 384 wnio­
ski, których realizacja pozwoli

(Dalszy ciąg na str. 2)
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Główny kiermk: 
postęp techniczny
W ubiegłą środę odbyła się 

jedenasta z kolei Konferen­
cja Samorządu Robotniczego 
Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Miejskiego Nowa Huta. 
Na porządku dziennym kon­
ferencji znalazły się w zasa­
dzie dw e sprawy: realizacja 
uchwał III i IV Plenum, oraz 
zatwierdzenie regulaminu po­
działu funduszu zakładowego 
za 1960 r.

Jak wynika ze sprawozdani 
i głosów w dyskusji realizacja 
uchwał przebiega pomyślnie. 
Na szerszą skalę niż to było 
dawniej wprowadzano system 
akordu ryczałtowego, którym 
objęto już 30 proc, wszystkich 
robót. W omawianym 'kresie 
przeszkolono na różnych kur­
sach 406 pracowników, a szko- 
li się dalszych 130 robotników. 
Oczywiście na tym nie kończy 
się 'akcja podnoszenia kwali­
fikacji.

Do końca sierpnia oddano 
2.215 izb, zamiast 2.286. Nad­
robienie zaległości zależy 
głównie cd samej załogi, cd 
jej zdyscyplinowania i stoso­
wania w większym niż ych- 
czas stopniu usprawnień tech- 
nicznyah i najnowszych me­
tod pracy. Ostatnia sprawa 
była szczególnie mocno skcen- 
towana w 
Konferencji.
nek postępu ------ _
PBM, to eliminowan c mate­
riałów tradycyjnych i deficy­
towych, dalszy wzrost wydaj­
ności pracy. .Przejawem żywego zaintereso­
wania zagadnieniami postępu 
technicznego jest duża ilość zgło­
szonych wniosków rac>niU,i’t“f; 
skich. Pod tym względem PBM 
Nowa Huta zajmu;e , • „
miejsce w ramach Krakowskiego 
Zarządu Budownictwa. To wszjst- 
ko powinno przyczynić się do 
nadrobienia zaległości 1 wykona­
nia zadań rocznych w terminie. 
Wówczas PBM poważnie zblizy 
się do momentu, kiedy 100-tysięcz- 
ny mieszkaniec Nowej Bul^ za­
mieszka w nowych b,okart’ *b ‘ dowanych przez to przeds.ęb.or 
‘ XI°' Konferencja Samorządu Ro­
botniczego PBM w drugim punkcH 
porządku dziennego prM 
pracowany pr-ez ’Pee-a,n’Au"„ sję regulamin po-z.atu funduszu 
zakładowego za U“ roK-

dvskusji na XI 
Główny kieru- 
technicznego w
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ma zostać zamknięty?
Szpital im. Żeromskiego w 

Nowej Hucie do tej pory nie 
posiada stałej kotłowni wy­
sokoprężnej niezbędnej do 
normalnrgo funkcjonowania 
t k dużej placówki leczniczej. 
Prowizoryczna kotłownia o- 
grzewnicza, pomimo stałych 
konserwacji, zagraża w każ­
dej chwili zaprzestaniem pra­
cy. Kotły wysokociśnieniowe 
i ogrzewnicze oraz urządze­
nia do wdy cieplej technicz­
nej są już po terminie gwa­
rancyjnym i w związku z tym 
nie zabezp eczają ani warun­
ków bezpieczeństwa pracy, 
ani potrzebnej wydajności. 
Termin użytkowania obecnej 
kotłowni przedłużono ostatecz­
nie i nieodwołalnie tylko do 
końca br.

(Dokończenie na str- 2)

Dopiero niedawno Rozpo­
czął produkcję Wydział 
Rur Zgrzewanych naszej 
huty, a już z górą 6.000 
ton gotowych rur instala­
cyjnych powędrowało do 
odbiorców na terenie całe­
go kraju. Odbiorcami tymi 
są: Przedsiębiorstwo Zao­
patrzenia Sprzętu w War­
szawie, Przedsiębiorstwo 
Zaopatrzenia Budownictwa 
w Warszawie, Przedsiębior­
stwo Zaopatrzenia Budow­
nictwa w Krakowie, Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo 
Transportowe w Bydgosz­
czy, Kaliskie Zakłady Re­
montu Maszyn Elektrycz- I 
nvch w Kaliszu. Ponaoto I 
duże ilości rur wysyłamy 
oazom remontu sprzętu rol­
niczego we wszystkich za- I 
kątkach kraju. Przed pa­
ru dniami odszedł z Kom­
binatu 400-ny wagon 
wypełniony rurami. Trans­
port ten rozpoczął siódmy 
trsiąc ton produkcji bema- 
minka naszej huty.

Załoga Wydziału Rur 
Zgrzewanych, jakkolwiek 
boryka się ciągle z powa­
żnymi trudnościami wyni­
kającymi z błędów kon­
strukcyjnych na niektorjch 
agregatach i nie usuniętych 
dotąd usterek, s^t^-na- 
tycznie opanowuje 
rodzaj produkcji.

O tvm jak cennym asor­
tymentem są rury 
świadczyć może fakt, ze 
wyroby te ubiega się juz 
zagranica. Rury z Huty im- 
Lenina będzie 
Czechosłowacja i Jugosła 
wia. jd

ipierwsze .

syst«ma- 
nowy

sportu

Piłka nożna
Amatorzy piłki nożnej zadowo­

lić się tym razem muszą spotka­
niami o mistrzostwo ligi okręgo­
wej. Co zresztą nie jest takie 
najgorsze, gdyż wiele z nich stoi 
na zupełnie przyzwoitym pozio­
mie.

Hutnik Ib gra Jutro na własnym 
boisku z Ćórnikiem Brzeszcze, 
natomiast kibice Wandy towarzy­
szyć będą swej drużynie na 
boisku Dąbskiego. Początek obu 
spotkań o godz. 11.30.

Boks
sympatycy boksu ogłą- 
będą mecz o mistrzo- 
okręgowej w wykona-

Również 
dac jutro 
stwo ligi 
niu zespołów Wandy i Cracowi. 
Mecz ten ma duże znaczenie dla 
obu drużyn. Nie zdobyły one bo­
wiem dotąd punktu i zwycięzca 
jutrzejszego pojedynku utrzyma 
się — prawdopodobnie przez dłuż­
szy czas — na przedostatnim 
miejscu w tabeli. Spotkanie to 
odbędzie się w Hsli ZBM w Kra­
kowie, początek o godz. 12.00.

O VioUnce plszemy na str. t, powyżej zdjęcie uczestników Jmprex w VloUnce^ A otojsrogram 
Ogniska Młodych: 17 bm. godz. 18 toncert rozrywkowy (... _ ..
dzynarodowa w świetle obrad ONZ (»ala nr 8), 21

(Violinka), 18 bm. odczyt pt. Sytuacja mię- 
bm. wieczór gadek nowotarskich. Igrzyska Sportowe HiL

Dziś na stadionie Hutnika od­
będą się finałowe spotkania tur­
nieju piłkarskiego Igrzysk Spor­
towych. O godzinie 14 na bocz­
nym boisku grać będą drużyny 
Staiowni i W-18 o trzecie — 
czwarte miejsce. W tym samym 
czasie na boisku głównym zespo­
ły Zakładu Koksochemicznego 1 
Wydziału Mechaniczno-Konstruk- 
cyjnego spotkają się o tytuł mi­
strza Igrzysk Sportowych.

KF ZMS przyjmuje zgłosze­
nia do rajdu motocyklowo-samo- 
chodowego, który odbędzie się w 
przyszłą niedzielę 23 bm. na tra­
sie Nowa Huta — Czatkowice o- 
raz do drużynowych 
w tenisie 
poczną się

Igrzyska 
zostaną w

stolowym, 
24 bm.

mistrzostw 
które roz-

roiszerzoneSportowe 
tym roku o nowa cie­

kawą konkurencję: turniej bridge 
sportowego. W dniu 21 bm. o 
godzinie 17.15 odbędzie się tur­
niej par, a 28 bm. o tej samej 
porze turniej drużynowy. Miej­
sce rozgrywek: Kasyno HiL.
Zgłoszenia przyjmują: kol. Irena 
Wieczorek tel. 45-44, Jan Kłaczek 
tel. 20-61 i Ryszard Gąsiorowski 
lei. 54-2’.

Ponadto w dniu 23 bm. o godz. 
9.30 odbędzie się w Kasynie ogól­
nopolski turniej par o mistrzo­
stwo Nowej Huty z udziałem 
czołowych bridgistów polskich.

wb

• Dlaczego sklep mięsny 
OZR HiL (obok Straży Fo- 
żarnej) jest czynny tylko do 
godziny 14-ej? —. PVtW °t0 
pracownicy naszej huty. w 
kszość z nich czyni zakupy po 
powrocie z pracy, a 
przecież. że najwczesn ej&za 
zmiana kończy pracę W!a'™e 
o 14-ej. Za naszym P°sr,:d™' 
ctwem pracownicy “P®1“« 
OZR-u o zmianę godzin pru 
cy tego sklepu, tak aby rów­
nież i po południu można by­
ło kupić w nim mięso t wę­
dliny.

Dotychczas niestety niewie­
lu pracowników 
k^.zy-tać z usług tej Pj**«’- 
ki, przychodzą fiatom, 
mieszkańcy okolicznych wsi 
i inni nie pracuj™ w kom- 

[ binadr

*
• Jak długo 

nr. « wiodącej 
będą wisiały 
jlaji — kiedy» 
ne, ...................
r. Kilką miesięcy temu u- 
mieszczono na ładnej kon­
strukcji 8 flag narodowych, 
ale niestety do tej pory nikt 
nie pofatygował się ich zdjąć, 
mimo że echa uroczystości — 
z okazji których je tam umie­
szczono — dawno już prze­
brzmiały, a deszcze i wiatr 
zrobiły z nich szare strzępy. 
Nie trzeba chyba przypomi­
nać, że flagi narodowe powin­
ny być otaczane szacunkiem 
i wywieszane przy okazji na­
prawdę uroczystej, a nie na 
ce.dzień.

przy drodze 
do Walcowni 

postrzępione 
biało-czerwo- 

,’ dziś niewiadomego ko'.o-

W ogródkach 
działkowych 

kwitną jnż osta­
tnie jesienne 

kwiaty, a obok 
na zdjęciu—prze­
chadzka w ciepły 

dzień.

Budowa osiedla na Wzgórzach Krzesławickich posuwa się naprzód. Będą tam 
duże bloki (na zdjęciu) i domki Jednorodzinne.
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Z życia partii

l z plenum l ideowe wychowanie członków partii
L KF J na pierwszym miejscu

W minionym tygodniu odbyło 
się plenum KF partii w 
Hucie im. Lenina. Oceniło 

ono dotychczasowy przebieg kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej 
w organizacjach oraz wysłucha­
ło informacji sekretarza KKM 
tow. Mitery o naradzie partii ko­
munistycznych i robotniczych w 
Bukareszcie. W toku obrad dy­
rektor naczelny huty tow. Kolo- 
myjski złożył informację o sy­
tuacji produkcyjnej oraz o wy­
konywaniu planu przez poszcze­
gólne wydziały huty.

Przebieg dotychczasowej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w kombi­
nacie, zagajając obrady omówił I se­

kretarz KF PZPR tow. Jakus. Jak wy­
nika z oceny, kampania wyborcza 
przyczyniła się do znacznej aktywiza­
cji życia politycznego w organizacjach. 
Już sam fakt, że na zebraniach wybor­
czych do końca ubiegłego tygodnia za­
bierało w dyskusji głos 530 towarzyszy, 
świadczy o żywym zainteresowaniu i 
wkładzie uczestników zebrań w roz­
wiązywanie aktualnej problematyki, 
którą zajmuje si£ organizacja. Wszę­
dzie na zebraniach podkreśla się ko-

nieczność przyjęcia jako stałej formy 
pracy, prowadzenia zapoczątkowanych 
w okresie przedwyborczym rozmów 
z członkami partii.

Dużym osiągnięciem organizacji jest 
rozbudzenie zainteresowania problema­
tyką ideologiczną, czytelnictwem i w 
ogóle propagandą partyjną. W zwią­
zku z tym towarzysze wiele uwagi po­
święcają tematyce ideowo-wychowaw- 
czej. Powszechnie obserwuje się w or­
ganizacjach wzrost dyscypliny we- 
wnątrzorganizacyjnej. Poziom ’ odby­
wanych zebrań jest wyższy niż w ub. 
r.; wiele jest rra nich konstruktywnej 
krytyki, zarówno w sprawach gospo­
darczych, jak i odnoszącej się do wy­
chowawczej i organizacyjnej działalno­
ści partii w terenie.

Wypowiadający się w dyskusji towa­
rzysze — Komórka, Mitera. Razowskl, 
Pawłowicz, Kloriga, Kołomyjskl — mó­
wili o korzystnych zmianach zachodzą­
cych w działalności partvjnvch organi­
zacji, co uwypukla obecna kampania 
sprawozdawczo-wyborcza. Stwierdzono 
też, że poważne umocnienie się organi­
zacyjne, pozwala w oddziałowych or­
ganizacjach zwrócić większą uwagę na

i w Walcowni I zebranie 
Zgrzewanychj hj /o dobrą lekcją

Nowy, piękny wydział. Na produk­
cję jego czekamy nie tylko my tutaj 
w kraju, lecz są już nawet zamówie­
nia eksportowe. Jednakże nie zakoń­
czył się dotąd w pełni rozruch urzą­
dzeń, a załoga nie jest jeszcze w stanie 
zapewnić w sposób ciągły bezawaryj­
nej pracy. Jednym słowem problemy 
„młodego wydziału” dają o sobie stale 
znać w Walcowni Rur Zgrzewanych.

Tak samo młoda i dopiero określają­
ca zadania swej pracy w sposób od­
powiadający własnej specyfice, podob­
nie jak to od dawna ma miejsce w pod­
stawowych wydziałach — jest i tutej­
sza organizacja partyjna. Prawda: wy­
soki jest tu procent upartyjnienia. Co 
piąty pracownik należy do partii. Jed­
nakże od lutego tj. od chwili, gdy w 
wydziale zaczęła działać organizacja 
partyjna niemal nie ma przyrostu no­
wych członków.

Problemów dużo — jakże inaczej 
może być w ciągle jeszcze stabilizu­
jącym się, i normalizującym swą pra-

cę wydziale. Nie ma też nic dziwnego 
w tym, że i na zebraniu organizacji 
partyjnej gros uwag dotyczy właśnie 
zagadnień gospodarczych. Tym prze­
cież żyje załoga i członkowie partii. Po­
mimo to, wiele głosów na zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym organizacji 
partyjnej Walcowni Rur, krytycznie o- 
kreśliło dominantę ekonomiki nad za­
gadnieniami wewnątrzpartyjnymi, ide- 
owo-wychowawczymi i analizą polity­
cznej działalncści. Jak podkreślił jeden 
z mówców inż Fail — zresztą nie 
tylko on — „Zebranie organizacji prze­
rodziło się w naradę wytwórczą”.

Określając sytuację w OOP I sekre­
tarz Komitetu Fabrycznego partii tow. 
Jakus powiedział rh. in. — ta jedno­
stronność i ograniczanie zainteresowań 
do spraw produkcyjnych i organizacyj­
nych, wskazują na podstawową słabość 
w waszej pracy. Wynika ona m. in. stąd, 
że nie odbywają się w wydziale narady 
produkcyjne’. Ciążenie do tematyki te­
chnicznej i produkcyjnej jest zrozu-

zagadnienia ogólno-polityczne, a zwła­
szcza na postawę i ideowe wychowanie 
członków partii. Obecnie już nie de­
klaratywnie (jak to np. bardzo często 
byio przed rokiem) a na tle rozpatry­
wania konkretnych spraw, omawiana 
jest kierownicza rola partii.

Dzieląc się z towarzyszami uwaga­
mi o kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej w Krakowie, sekretarz KKM tow. 
Mitera podkreślił, że niejednokrotnie 
referaty na zebraniach organizacji par- 
tyjnych zawierają zbyt dużo danvch e- 
konomicznych, ze szkodą dla analizy 
działalności politycznej i wewnątrz­
partyjnej. Za mało jest w nich rów­
nież krytyki. Z tych uwag mogą oczy­
wiście wysnuć praktyczne wnioski 
i organizacje partyjne kembinstu, w 
których nie odbyły się jeszcze zebra­
nia wyborcze.

I sekretarz KF w hucie tow. Jakus, 
wyciągając wnioski z odbytej na ple­
num dyskusji i postulując najpilniej­
sze zadania stojące przed aktywem Ko­
mitetu Fabrycznego, m. in. położył na­
cisk na większy udział i ściślejszą jego 
więź z organizacjami w okresie odby­
wających się zebrań wyborczych.

(w)

miale w obecnej sytuacji wydziału. Je­
dnakże nienadążanie działalności poli­
tyczno- wychowawczej, która winna być 
prowadzona w różnych formach, pozba­
wia organizację możliwości skuteczne­
go wpływania na załogę i kształtowa­
ni’ oostawy, poglądów i przekonań 
ludzi.

Potrzeba stworzenia gruntownego 
planu działania, nadania właściwej 
rangi pracy partyjno-organizacyjnej, 
łączenia problematyki gospodarczej z 
polityczną i społeczno-wychowawczą, 
to są niewątpliwie czołowe aktualnie 
postulaty. Chodzi przy tym o to, by 
każdy członek partii czuł się odpowie­
dzialny za jak najszybsze uruchomie­
nie wydziału, opanowanie procesu pro­
dukcji i za produkcję eksportową. By 
traktowa! te sprawy i wywiązywanie 
się ze służbowych obowiązków, jako 
ważne zadanie nie tylko o charakterze 
zawodowym. Bowiem produkcja dużej 
ilości i dobrych rur dla kraju i na 
eksport, jest dziś sprawą wykraczają­
cą poza ramy zwykłej działalności go­
spodarczej, przedstawiającą szczególną 
wartość dla naszego państwa.

Gruntowne przedyskutowanie aktual­
nej tematyki pracy partyjnej w wy­
dziale, krytyczne omówienie braków 
przez licznych dyskutantów stało się 
niewątpliwie — jak to określi! ponow­
nie wybrany na sekretarza organizacji 
tow, Jaworski — „dobrą lekcją dla 
nowej egzekutywy". (rw)

W dyżurce Dzielnicowej
Komendy Milicji Oby-* 
watelskiej w Nowej 
Hucie znowu odezwa! 

się telefon.
Hallo! — W jakiej sprawie? 

Zapytał oficer dyżurny ujmu­
jąc w dłoń słuchawkę.

Dobrze — odpowiedział po 
chwili, wysłuchawszy nieco 
przydługiej relacji. Zaraz 
przysyłam tam pogotowie.

I znowu awantura, zresztą 
nie pierwsza dziś i nie ostat­
nia — mruczał już tylko do

Dzięki tym a- 
parato.n utrzy­
mywana Jest sta­
ła łączność Ko­
mendy z samo­
chodami pogoto­
wia M. O.

• •
siebie, manipulując coś przy 
skomplikowanej aparaturze 
krótkofalówki. Naraz łagodną 
ciszę odizolowanej od dźwię­
ków zewnętrznych kabiny 
przeszył jego ostry, rozkazują­
cy glos.

M-33, M-33 ..Janimoza” 
zgłosi się na odbiór.

— Doskonale — natychmiast 
udacie się na Osiedle A-ll 
blok 8 m 53 do obywatela 
Władysława Wożniaka.

Tak jest. Zabrać go do 
wozu i dostawić do Komisa­
riatu.

go, aby projekty wstępne były 
pełne również dla poszczegól­
nych wydziałów, czyli stano­
wiły prawie projekty tech­
niczne. Chodzi o to, aby dc 
minimum ograniczyć rysunki 
wykonawcze i aby część z tych 
prac przekazać bezpośrednie 
wykonawcom.

Poważnie zaawansowana jest

M-33
1958 roku ustawie pozwalają, 
cej na rozpatrywanie sp-iw 
chuligańskich w tak zwanym 
trybie przyspieszonym spraw- 
ca wybryku chuligańskiego, 
sądzony jest i karany w cią- 
gu 24 godzin od chwili popeł- 
nienia wykroczenia. W ta.d

*
Dzięki wydanej pod koniec

więc sposób 34-letni Wtady. 
sław Wożniak, pracownik A- 
glomerowni Huty im. Lenina 
nie cieszący się dobrą opinią 
sąsiadów,. znalazł się za krat­
kami, skazany na trzy miesią­
ce aresztu za dotkliwe pobicie 
swojej sąsiadki Amelii Króli­
kowskiej.

I o cóż właściwie poszło’ 
Woźniakowa i Królikowska 
bez wzajemnego porozumie­
nia urządziły sobie generalne 
pranie. Gdy obie sąsiadki wraz 
z upraną bielizną znalazły się 
na wspólnym strychu, doszło 
do ostrej sprzeczki, która roz-

K........................... ...........

Nowohucki szpital
(Dokończenie ze str. 1)

Jeżeli DBOR nie przystąpi na­
tychmiast do budowy stałej ko­
tłowni dla nowohuckiego szpitala. 
Jego dyrekcja stanie przed alter­natywą 
dniem 
jest więc bardzo poważna, 
pieszałoić 
skandalem. Jest to tym bardziej 
dziwne, że od dawna już sporzą­
dzono dokumentację na budowę

zaprzestania pracy z
1 stycznia 1961. Sytuacja 

a o-
DBOR graniczy ze

kotłowni, a nawet zakupiono po­
trzebne kotły.

DBOR musi wziąć pod uwa­
gę takt, że ewentualność zam­
knięcia szpitala na 870 łóżek 
postawiłaby Wydział Zdro­
wia w Nowej Hucie w kata­
strofalnej sytuacji, szkodliwej 
przede wszystkim dla pacjen­
tów, którzy praktycznie byli- 

-by pozbawieni koniecznej im 
pomocy lekarskiej. (bs)

3 kilkadz 
milionów zł. taniej

(Dokończenie ze str. 1) 
wygospodarować hucie rocz­
nie 233 min z! oszczędności.

Główne kierunki postępu 
technicznego — to intensyfi­
kacja procesów
żenie do optymalnego wyko­
rzystania zdolności produk­
cyjnych istniejących urzą­
dzeń i maszyn, pełna mecha­
nizacja i automatyzacja pro­
cesów uciążliwych i niebez­
piecznych do obsługi oraz pra­
ce badawcze i kilkukierunko- 
we próby zmierzające przede 
wszystkim do pełnej mechani­
zacji produkcji i usług w opar­
ciu o elektronikę i aparaty izo­
topowe. Komisja ta analizuje 
również kierunki działania na 
odcinku stosowania uspraw­
nień z zakresu postępu tech­
nicznego na przestrzeni lat 
1066—75 oraz paszporty pro­
dukcyjne zakładów i wydzia­
łów, celem określenia cpty- 
ma’nych możliwości istnieją­
cych agregatów.

Zadawalające wyniki uzy­
skała również komisja uspra­
wnień działalności inwesty­
cyjnej, do zadań której należy 
m. in. usprawnienie planowa­
nia i przygotowania inwestycji 
przeprowadzeni rewizji har­
monogramu budowy na rok 
przyszły oraz oszczędności sto­
sowanych materiałów ora2 
procesów wykonawstwa in­
westycyjnego, drogą przygo­
towania wniosków dotyczą­
cych metodologii opracowania 
zasad współpracy biur projek­
towych z wykonawcami. Ko­
misja ta w zasadzie zakończy­
ła swoje Drace. Dażv ona do te­

produkcji, dą- także realizacja planu komisji 
do spraw socjalnych, bhp 
i szkolenia, pracującej pod

i naboru nowych kadr oraz 
przeprowadzono analizę za­
mierzeń inwestycyjnych w 
zakresie bhp. Poza tym na 
ukończeniu znajduje się rewi­
zja zamierzeń inwestycyj­
nych dotyczących pomiesz­
czeń socjalnych, higienicz­
no-sanitarnych oraz urządzeń 
leczniczych.

Jan Stefanik — praanfoónlc^cy H i C.

kierunkiem inż. Stanisława 
Swlerczka. Opracowano już 
plan zatrudnienia, szkolenia

Wyniki te świadczą o pra­
widłowym przebiegu reali­
zacji niezmiernie ważnych 
zadań, jakie postawiło przed 
hutnictwem V Plenum KC na­
szej partii. kan
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TABELA WYKONANIA ZADAŃ 
PRZEZ HUTĘ DO 12 BM. 

WŁĄCZNIE
planu 

ZMO w prod. dolomitu 12!
ZMO w prod. wapna 118
Walcownia Zimna Blach 112
Siłownia 108
ZMO w wyrobach sramot. 106
ZMO w wyrobach zasadowych 101
ZK w produkcji koksu og. 101
ZK w produkcji koksu wp. 101
Zakład Wapienniczy Czatkowice 99 
Stalownia 99
Wielkie Piece 98
Walcownia Zgniatacz 94
Aglomerownia 91
Walcownia Zimna Blach 81
Wydział Rur Zgrzewanych 73
Wydział Konstr. Stal. 65

Bardzo dobrze pracuje ostatnio 
załoga Walcowni Zimnej Blach, 
która legitymuje się największą 
nadwyżką produkcyjną wynosz-cą 
około jednego tysiąca ton bla­
chy. Zadania planowe zrealizo­
wały również wszystkie wydziały

ZMO, Siłownia, Zakład Kokso­
chemiczny — zarówno w produk­
cji koksu ogółem jak i przezna­
czonego dla Wielkich Pieców. 
Niewielki niedobór mają do za­
notowania załogi Zakładu Wapien­
niczego w Czatkowicach i sta­
lowni. Planu nie wykonała zało­
ga Wielkich Pieców, która ma w 
tej chwili niedobór wynoszący 
około 1.000 ton surówki. Najwięk­
szy niedobór, wynoszący około 
5 tysięcy, ton, posiada załoga 
Walcowni Ciągłej Blach na Go­
rąco. Przyczyną załamania się 
planu tego wydziału Jest awaryj­
ny postój klatek walcowniczych 
nr 4 1 6 w dniu 11 bm. Wydział 
Rur Zgrzewanych, obok znanych 
już dobrze trudności z urządze­
niami posiadającymi błędy kon­
strukcyjne bądź usterki, odczuwa 
dodatkowo jeszcze brak wsadu. 
Swoich zadań produkcyjnych nie 
wykonały również załogi Aglo­
merowni i Walcowni Zgniatacz.

J.d.

Kampania sprawozdawczo - wyborcza
w organizacji związkowej rozpoczęta
Ostatnie wybory do władz związkowych odbyły się w Hucie w Jesieni ioks r nw. 

lata dzielące nas od tego okresu to dużo, zwłaszcza w pracy związkowe i Wtv m ™ 
sic znacznie pogłębiła się świadomość socjalistyczna wśród załnd 
zumienie jedności interesów społecznych i osobistvch nastanił - nnwf ni 0 Si<? -2ro’ w stosunku do pracy, do mienia społecznego,“óSł ak tZ' 52^ 
w życiu społecznym i zarządzaniu gospodarką- Niewątpliwie w trm - ’ 5,°botnikow 
ny jest wkład naszej organizacji «wiązkowej’, akKu 7 “ OEr0,n’

CZŁONKOWIE związku byli w pierw­
szych szeregach kampanii, prowadzonej 
przez partię, zmierzającej do uporządkowa­

nia gospodarki, do wygospodarowania dodat­
kowych rezerw, podnoszenia wydajności pra­
cy i rozwijania postępu technicznego. Efekty 
uzyskane przez załogę huty są w znacznej 
mierze wynikiem niemałej pracy wychowaw­
czej i organizatorskiej członków naszego 
związku.

Obecnie, kiedy rozpoczynamy kampanię 
sprawozdawczo-wyborczą, warto sobie uświa­
domić, czym zajmowaliśmy się konkretnie 
przez te lata i jakie uzyskaliśmy praktycznie 
wyniki w naszej pracy. Otóż jeśli stwierdzić, 
że naczelne miejsce zajmowały takie sprawy 
jak rozwój produkcji, ruchu racjonalizator­
skiego i szeroko pojętej techniki — będzie to 
niewątpliwie odpowiadało prawdzie. Jednak­
że obok tego zajmowaliśmy się szerokim 
wachlarzem spraw szczególnie charakterysty­
cznych dla takiej organizacji jak związki za­
wodowe, a więc dopilnowaniem poszanowania 
uprawnień pracowników, przestrzegania u- 
stawodawstwa pracy itd.

Obserwujemy wzrost roli naszej organiza­
cji w tak ważnej dziedzinie, jak przygotowa­
nie i przeprowadzanie narad produkcyjnych, 
jej wpływ na zwiększanie się udziału w nich 
robotników, na załatwianie przez administra- 
cję zgłoszonych przez nich wniosków, na roz- 
szerzanie się demokratyzmu w zarządzaniu 
zakładem. Rezultatem są dobre eiekty. uzy­
skane dzięki naradom w' Stalowni, Walcow­
niach, Zakładzie Koksochemicznym, Pionie 
Głównego Mechanika. Dzięki temu wzrasta 
znaczenie rad oddziałowych inspirujących i 
organizujących narady produkcyjne, coraz 
lepiej spełniających rolę rzeczywistego 
współgospodarza zakładu i umacniających 
w ten sposob samorząd robotniczy.

Jednakże nie tylko tym zajmowała się or­
ganizacja związkowa. W 1960 r. do paździer­
nika Rada Zakładowa Kombinatu rozpatrzy­
ła np ponad 200 podań złożonych przez pra- 
cown.kow w sprawie zwolnienia z pracy. 
Biorąc pod uwagę warunki materialne, ro­
dzinne i zdrowotne pracowników, w ok. 30 
proc, wypadków nie wyraziła ona zgody na 
wypowiedzenie pracy.
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zgłosi się na odbiór
strzygnęła się prawdopodobnie 
na korzyść Królikowskiej — 
gdyż mocno rozżalona Wożnia- 
kowa poskarżyła się na nią 
mężowi.

— Już ja się jej przysłużę, że 
sobie na długo popamięta i w 
drogę ci wchodzić nie będzie 
— odgrażał się Wożniak. O- 
wej obietnicy dotrzymał, wy­
korzystując odpowiedni mo­
ment. gdy wracając do domu 
„na gazie" natknął się na scho­
dach na Królikowską. Obrzu­
cając ją stekiem niecenzural­
nych wyzwisk, nie tylko spo- 
liczkowal bezbronną kobietę, 
ale też pobił ją dotkliwie. Na­
tychmiastowa interwencja po­
wiadomionych przez sąsiadów 
organów bezpieczeństwa ukró­
ciła na jakiś czas skutecznie 
pijacko-chuligańskie wybryki 
Wożniaka, który jako pracow­
nik Huty im Lenina i ojciec 
pięciorga dzieci, powinien się 
wreszcie ustatkować, do czego 

dopomoga mu niezawodnie 
trzy miesiące samotnych roz­
ważań nad sobą.

*
Jakże często mieszkańców 

naszej dzielnicy wyrywa bru­
talnie z błogiego snu przera­
źliwe wołanie: Milicja! Ml-

licja... Potem zazwyczaj daje 
się słyszeć przyspieszony tu­
pot nóg. To wołany przybywa 
ze swą niezawodną nomccą. 
Milicjant dyżurny zawsze jest 
na swoim posterunku. Pracuje 
nie tylko dniem, ale także i 
nocą, czuwając nad spokoj­
nym snem obywateli.

Milicja nie tylko walczy z 
przestępcą. lecz broni też spo­
koju a nawet i życia każdego 
z nas. Milicjant broni dziecko 
przed zwyrodniałą matką czy 
ojcem pijakiem, zabierając ie 
do Izby Dziecka i zgłaszając 
sprawę do sądu. Milicjant czu­
wa stale nad bezpieczeństwem 
przechodniów, chroniąc ich 
przed napaściami pijanych 
chuliganów.

Bohaterska postawa, solid­
ne wykonywanie swych obo­
wiązków, oraz prawdziwa o- 
fiarność funkcjonariuszy na­
szej Milicji Obywatelskiej 
znane są powszechnie. Już na-

wet kilkuletnie dziecko rozu­
mie, że w razie zgubienia się 
w tłumie, czy w innym jakimś 
wypadku należy zwrócić się 
do milicjanta, od którego zaw­
sze oczekiwać może skutecznej 
rady i pomocy.

Ludzie w szarych mundu­
rach z błękitnym otokiem na

~7 AJMOWALlSMY się również inną dzie- 
dziną. Obecnie stało się zasadą, że zmia­

na norm i ustalenie cen jednostkowych pro­
dukcji wymaga zgody i zatwierdzenia Prezy­
dium Rady Zakładowej HiL. Kiedy np. oma- 
w ano sprawę norm i płac w Stalowni (obsłu­
ga hali rozlewniczej), to dział zatrudnienia 
proponował w poszczególnym wypadku ce­
nę jednostkową 6.66 zł, a Rada Zakładowa 
6 80 zł. W rezultacie po wspólnej konsultacji 
r Dyrekcją HiL, została ona ustalona zgodnie 
z ostatnią propozycją Rady na 6,70 zł- W W-l 
dział zatrudnienia proponował skorygować 
normy o 11 proc., natomiast Rada Zakłado­
wa o 9 proc. Propozycja Rady została przy­
jęta przez Dyrekcję HiL. Podobnych przykła­
dów uwzględnienia opinii Rady Zakładowej 
Kombinatu można przytoczyć znacznie wię­
cej-

Przejdźmy z kolei do innej interesującej 
pracowników sprawy. Od początku budo­
wy huty załoga otrzymała 8.550 mieszkań, 
tj. 21.375 izb. W 1960 r. do października przy­
dzielono 448 mieszkań, tj- 1.245 izb. W bm. 
przekaże się jeszcze 236 mieszkań, tj. 542 
izby. Cyfry te. niewątpliwie duże, nie gwa­
rantują jeszcze’ pełnego zaspokojenia, ogrom­
nych potrzeb. Jeśli chodzi o organizację 
związkową, to posiada ona decydujący głos, 
w sprawie przydziału mieszkań. Właściwy ich 
rozdział jest 'przedmiotem stałego jej zain­
teresowania. Działacze związkowi powinni 
czuwać nad przydzielaniem mieszkań prze­
de wszvstkim tym potrzebującym, którzy 
najbardz:ej są związani z zakładem i wno­
szą największy wkład pracy.
S ZCZEGÓLNĄ rangę w działalności związ­

kowej ma problematyka socjalna, zdro­
wia. kulturalna, organizowanie imprez i wy­
poczynku po pracy. A oto kilka faktów z tej 
dziedziny. — O ile w ub. r. 230 pracowni­
ków przebywało na leczeniu sanatoryjnym, 
to w br tylko do października 283, i jeszcze 
skorzysta z niego 50 (nie licząc wczasów lecz- 
niczyćh). Z bezpłatnych wczasów, staraniem 
Radv Zakładowej huty, skorzystam do paź­
dziernika 379 pracowników, a do końca roku 
ilość ta wzrośnie o 61 osób. Trzeba przypom­
nieć, że w ub. r. w ogóle nie było takiej for­
my wczasów. Z różnych wczasów płatnych 
korzystało w br. 540 pracowników, tj. o ok. 
20 proc, więcej, niż w roku minionym. 

czapkach cieszą się na ogól 
zasłużoną sympatią mieszkań­
ców Nowej Huty, z których 
niestety poważny jeszcze od­
setek przysparza im niemałych 
kłopotów.

Milicjanci mają ciągle peł­
ne ręce roboty. Pogotowie Mi­
licyjne interweniuje zazwy­
czaj 5—8 razy na dobę i to w 
poważniejszych wypadkach, 
nie licząc tych drobnych wy­
kroczeń, załatwianych przez 
dyżurnych rejonowych. W lip- 
cu na przykład interweniowa­
no w 143 wypadkach, w sierp­
niu w 173, we wrześniu zaś w 
161. Najwięcej pracy mają o- 
czywiście organa MO w dni 
wypłat, w lokalach nocnych 
oraz na zabawach publicznych.

Przewagę jednak maja cią­
gle sprawy rodzinne — awan­
tury pijackie, znęcanie się al­
koholików nad żoną i dzieć­
mi. To sprawy najtrudniejsze 
stawiające bardzo często fun­
kcjonariuszy MO w napraw­
dę kłopotliwej sytuacji.

Wezwana przez zmaltretowa­
ną, doprowadzoną do ostate­
czności żonę pijaka-awantur- 
nika, czy też przez wspóiczu- 
jących jej sąsiadów Milicja a- 
resztuje winnego. Wkrótce po­
tem żona, wyleczywszy się 
z ran zadanych jej przez zwy­
rodniałego współmałżonka 
sama wstawia się za nim z 
prośbą o ułaskawienie.

A co robić z notorycznymi 
chuliganami. których u nas 
nie brak? Takimi jak Leon 
Czopek, zamieszkały na Osie­
dlu A-Zachód Blok 11. który 
karany już za pijaństwo po­
nownie odsiaduje za wybry­
ki. Edward Kawaler zamiesz­
kały w Mistrzejowicach nr 
249, Henryk Śliwiński miesz­
kaniec Osiedla B-32 blok 19 
m. 12, których awantury pi­
jackie powtarzają sie również 
często, czy wreszcie Kazimierz 
Górski z Osiedla A-O kol. 12 
który w kilka dni po odbyciu 
kary za chuligaństwo wtar­
gnął po pijanemu do sklepu 
i zażądał kategorycznie obsłu­
żenia siebie poza kolejnością 
Na uwagę zwróconą mu przez 
ekspedienta, że należy stanąć 
w kolejce, odpowiedział wią­
zanka odpowiednio „pikant­
nych” epitetów, rzucając mu 
w twarz porwana z lad ■ 
wiązką warzyw. Naturalni- 
zaalarmowane pogotowie Mi­
licyjne odwiozło go z powro­
tem tam skąd niedawno wy­
szedł.

Milicji musi przyjść z po­
mocą całe społeczeństwo, do­
kumentując swoią postawa 
solidarność w walce z prze­
stępczością. Trzeba ostro pięt­
nować wszelki występek, po­
gardą otaczając osobników 
plugawiących dobre imię na­
szej dzielnicy. dz

Należy dodać, że po raz pierwszy urucho­
miliśmy dwa ośrodki campingowe: w Rożno­
wie i Sobieszowie k- Gdańska. Zagospodaro­
waliśmy Zalew w Nowej Hucie. Staraniem 
naszej Rady zostały zakupione dwa autobu­
sy ¡jeden marki „San” z funduszu zakładowe­
go, a drugi z importu za 600 tys. zł, który 
opłaciliśmy z funduszu związkowego naszej 
organizacji. W rezultacie Rada Zakładowa 
Kombinatu dysponuje obecnie trzema auto­
busami.

Jeśli chodzi o wycieczki: zorganizowali­
śmy w br. 150 wycieczek autobusowych i ko­
lejowych, w których wzięło udział kilkana­
ście tysięcy pracowników (łącznie z rodzina­
mi 18 tys. osób). Organizowaliśmy również 
wycieczki zagraniczne, z których skorzystało 
234 pracowników huty .W ramach pomocy 
dla podopiecznych szkól Rada Zakładowa 
zorganizowała 30 wycieczek dla 1200 dzieci 
pracowników HiL. Znacznie rozszerzyliśmy 
w br. akcję kolonijną- Oprócz dwóch istnie­
jących ośrodków kolonijnych w Nowym Tar­
gu i Porąbce, wynajęliśmy w br. trzeci w 
Człopie. Korzystało z nich o 400 dzieci wię­
cej niż w r. ub.

OSOBNY rozdział, to organizowane przez 
nas imprezy rozrywkowe o charakterze 

masowym. Kilkadziesiąt tysięcy osób 
(pracownicy i ich rodziny) uczestniczyło w 
różnych imprezach rozrywkowych w Hali 
Garaży. Pracownicy korzystali ze zniżek z ty­
tułu przynależności do związku (teatry itd.) 
Na organizowanie tych imprez wydatkowa­
liśmy do października z funduszu zakłado­
wego 260 tys- złotych.

Trudno wyczerpać w jednym artykule ca­
łe bogactwo zagadnień, którymi zajmuje się 
codziennie nasza związkowa organizacja w 
kombinacie. Niewątpliwie omówieniu tych 
spraw i ocenie jej działalności posłuży dalszy 
przebieg kampanii sprawozdawczej w orga­
nizacjach związkowych. Obecnie rozpoczęte 
we wrześniu wybory mężów zaufania w gru­
pach związkowych są już na ukończeniu. Po­
twierdziły one duże zainteresowanie załogi 
pracą związkową. Ponowny wybór ok. 80 
proc, dotychczasowych mężów zaufania 
wskazuje, że potrafili oni swą dotychczaso­
wą pracą zdobyć zaufanie załó»

Fot. J. FI’cekW drodze na miejsce przestępstwa

iWołkw« — Krym — Kijótt» (ii)

Tam gdzie kwitnie lawenda
Pociąg w Związku Radziec­

kim to — rzec można — 
wędrujący hotel niezłej 

kategorii. Możesz w nim..- 
wypocząć, możesz nie odry­
wając się od łóżka, śledzić 
przesuwający się za oknem 
krajobraz. Trasa wiodąca z 
Moskwy w kierunku najda­
lej na południe wysuniętych 
zakątków radzieckiej Ukrai­
ny — na Krym — nie obfitu­
je w ciekawe widoki. Zadzi­
wiająco mały ruch na miej­
scowych, odległych od siebie 
stacjach kolejowych, wśród 
monotonnych pustkowi z 
rzadka pojawiają się wiej­
skie osady, rzucające się w o-> 
czy gęstą siecią anten tele­
wizyjnych.

Droga prowadząca już w 
giąb Półwyspu Krymskiego, 
wije się zawrotnymi serpen­
tynami wśród przepięknie u- 
ksatałtowańych gór, okrytych egzotyczną 
roślinnością. Przebogata jest flora połud­
niowego wybrzeża Krymu. Nawet najmoc­
niejsi w botanice mają trudności z okreś­
laniem nazw roślin. Jest tu podobno ponad 
7 tysięcy przeróżnych roślin. Tu zadziwia 
wszystko- I upalne słońce (choć to już ko­
niec września) i przede wszystkim malow­
nicza, rzadka w .naturze kompozycja — 
góry i morze. Wybrzeże Morza Czarnego 

, oplata pasmo krymskich gór, których szczy-

■1Q PAŹDZIERNIKA rozpoczynają się w 
hucie wybory rad oddziałowych i rad 

robotniczych, zakończą się one w II dekadzie 
grudnia. Należy pamiętać, że w kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej nie chodzi o za­
dośćuczynienie formalno-statutowym wy­
maganiom. Powinna ona jeszcze bardziej za­
angażować członków związku w umocnieniu 
swej organizacji, jej roli i autorytetu wśród 
załogi- W obecnej kadencji ilość członków 
Związku Zawodowego Hutników wzrosła 
w hucie z 74 na 90 proc, ogólnej ilości za­
trudnionych. Usamodzielniły się w pracy ra­
dy oddziałowe, rozwiązują one obecnie wiele 
zagadnień, które musialy być do niedawna 
załatwiane przez Radę Zakładową Kombi­
natu.

Mówiąc o dorobku pracy związkowej, nie 
sposób pominąć ogromnego wkładu aktywu, 
który przyczynił się do wzrostu znaczenia i 
roli ZZH. Mam na myśli grupowych związ­
kowych takich jak Bolesław Wiązanka z P-50, 
Józef Wyjaśmiał z P-61, Jerzy Szymański 
z ZK, Stanisław Śliwka z W-22, Władysław 
Górski z ZMO — albo też przewodniczących 
rad oddziałowych: Stanisława Ptasznika z 
ZMO. Edwarda Kogalę z ZK, Pudolfa Bed- 
narowicza z TE, Antoniego Dałkowskiego 
z TK, Edwarda Kwietnia z W18. Francisz­
ka Kasprzyckiego z P-62. Władysława Nosz- 
czyńskiego z P-61, Stefana Zawadowskiego 
z TM, Mieczysława Knawę ze Stalowni, Mie­
czysława Podwiązkę z Wielkich Pieców 
i wielu innych, których nie sposób wymienić.

OBECNA kampania sprawozdawczo-wy­
borcza przyczyni się niewątpliwie do dal­

szej społecznej aktywizacji całej załogi. 
Sprzyjać temu będą zebrania ogólr.owydzia- 
łowe i konferencje wydziałowe i zakładowe. 
Trzeba jednak pamiętać, że poziom pracy 
związkowej zależy w znacznej mierze od wy­
chowania działacza społecznika, który potra­
fi rozwiązywać sprawy ludzkie, dbając o do­
bro zakładu. W naszej hucie mamy wiele 
istotnych zadań gospodarczych. Jednakże <•- 
fekty tej działalności zależą w znacznej mie­
rze od uczulenia na wszelkie potrzeby ludzi 
i ich trudności życiowe. Dlatego też spra­
wy ludzkie winny znajdować się stale 
w centrum uwagi wszystkich działaczy 1 ca­
łej naszej organizacji związkowej.

czarnomorskich skal rozpostarło się osiedle Gurzuf 
ty w północnej i zachodniej części sięgają 
do 1500 m wysokości.

WĘDRUJEMY ZE „SPUTNIKIEM”
„Sputnik”, organizacja zajmująca się tu­

rystyką młodzieżową w Związku Radziec­
kim (odpowiednik naszego Biura Zagranicz­
nej Turystyki Młodzieży), której jesteśmy 
gośćmi posiada na Krymie siedzibę w Gur- 
zufie. Jest to mała, wiejska osada, malow­
niczo rozłożona wśród gór tuż nad samym 
morzem. Ze słynnym młodzieżowym obo­
zem „Artek”, z najstarszym reliktem hi­
storii tej ziemi, ruinami Twierdzy Genueń­
skiej, pamiętającymi 6 wiek naszej ery, 
z żelaznym motywem do zdjęć dla przy­
jeżdżających na Krym turystów — Górą- 
Niedżwiedziem. Urzekająco wygląda ten 
skalny niedźwiedź, tułowiem wsparty o wy­
brzeże, paszczą daleko wysuniętą w mo­
rze — odpierający atak; spienionych fal. 
Równie interesujące jest samo centrum o- 
sady- Zwarte, stare budowle, z których wie­
le pamięta czasy tatarskie, skupione wzdłuż 
stromo spadających ku morzu wąskich uli­
czek. Tak wąskich, że trzeba mocno przy­
lgnąć do muru, by mógł ulicę przejechać sa­
mochód. Gurzuf. który obecnie wśród po­
zostałych krymskich uzdrowisk jest stosun­
kowo najmniej ożywionym ośrodkiem tu­
rystyki i lecznictwa sanatoryjnego i klima­
tycznego. ma jednak w tym względzie nie 
mniej od nich bogate tradycje.

Pietyzm dla przyrody, dla tradycji — 
niewątpliwy dowód kultury tubylców — 
odczuwa się tu na każdym kroku. W każ­
dym zakątku tej małej osady spotkacie do­
wody pamięci i czci dla Puszkina, który 
tu przebywał w 1820 r. i pisał część poe­
matu „Jeniec Kaukaski”. — Puszkinowskie 
groty, puszkinowskie skały, płyta ze stro­
fami Puszkina, opiewającymi piękno tej zie­
mi. W miejscu, gdzie mieszkał A. Puszkin, 
stoi dziś olbrzymi gmach sanatorium, oto­
czony parkiem, również nazwany imieniem 
poety.

Do dziś przetrwała również pamięć o Mic­
kiewiczu, który 140 lat temu spotkał się 
tu z Puszkinem- W miejscu spotkania poe­
tów wbudowana zostanie w niedługim cza­
sie tablica pamiątkowa.

W GURZUF HODUJE SIĘ KWIATY
Rolnicy Podhala z uporem chcą być sa­

mowystarczalni. Uprawiają wszystko, choć 
nie na wszystko pozwala im uboga podgór­
ska gleba. Skąd ten przeskok? Otóż takie 
refleksje nasuwają się każdemu, kto obser­
wuje gospodarkę rolną w Gurzufie. Tu nie 
znajdziecie upraw z’emniaków( ale jest ich 
pod dostatkiem w sklepach) poletek lichego 
zboża. Gospodarze tej ziemi są nastawieni 
wyłącznie na takie uprawy, które najeko- 
nomicznej wykorzystają piaszczyste, sło­
neczne stoki gór. Gurzuf to olbrzymia win­
nica i zarazem ogrody z lawendą.

HELENA NOSKOWICZ 
JAN 2ABICKI
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• O SZESC MIESIĘCY 
WCZEŚNIEJ RUSZY 

NOWY WIELKI PIEC
Nlemsl z każdym dniem 

śmienia swój wygląd budowa 
jednego z największych obie­
któw produkcyjnych naszej hu­
ty—kompleksu urządzeń czwar­
tego z kolei wielkiego pieca 
o pojemności przekraczającej 
1”* metrów sześciennych. Nad 
terenem budowy górują czte­
ry olbrzymie żel-zne baniaki 
naerzewnlr. Wykonano je o 
półtora miesiąca wcześniej, 
dzięki zobowiązaniu podjętemu 
dla uczczenia Święta Pracy - 
1-eo Maja przez brygady Ta­
deusza Kota. Jana Curoła 1 Ma­
riana Mostowlka.

Po zakończeniu tych watnycn 
robót główna uwaga kierowni­
ctwa budowy koncentruje się 
ns montażu pancerza wielkie­
go pieca. Doświadczona bryga­
da ..Mostostalu" Jana Nowiń­
skiego pracująca pod kierow­
nictwem inl. Zdzisława Za­
krzewskiego montuje już z ko­
lei 18-tą wielkich rozmiarów o- 
brączkę. Pozostaje jeszcze do 
wykonania 5 carg. Równocze­
śnie brygada Jana Kabajl mon­
tuje konstrukcję hall lejniczej 
i odpymtków.

Poważnie zaawansowane są 
także roboty na estakadzie. Go­
rzej natomiast wygląda sytua­
cja na ważnym odcinku bu­
dowy e'ektrofilirów i nowego 
mostu przeładunkowego rudy. 
Brak dokumentacji na te urzą­
dzenia nie pozwala na opra­
cowanie projektu organizacji 
placu budowy i robót monta­
żowych. Brak jest również wie­
lu jeszcze potrzebnych do 
montażu pieca urządzeń.

Szybkie usunięcie tych uste­
rek pomoże ambitnej załodze 
..Mostrstaiu", pracującej pod 
kierunkiem inż. Rydza i przy­
czyni się do wcześniejszego 
przeka-ania nowego wielkiego 
pieta do eksploatacji.

• O REMONTACH' 
I WYDAJNOŚCI PRACY

Jakie są kierunki prac samorządu
W Hucie Im. Lenina

ZMO pracuie
na poczet nowej pięciolatki

Dumny meldunek słożyło 
przed paru dniami kierowni­
ctwo ŻMO w dyrekcji huty: 
„W dniu 4 października roz­
począł się dla nas rok 1961, a 
wraz z nim realizacja zadań 
nowej pięciolatki. . Jednocze­
śnie chcielibyśmy poinformo­
wać, że plan pięcioletni za­
kładu pod względem warto­
ści wykonany został już dużo 
wcześniej gdyż 5 sierpnia br."

116 MILIONÓW ZŁOTYCH 
DODATKOWO

Dążąc do polepszenia koor­
dynacji remontów 1 wykorzy­
stania potencjału remontowe­
go utworzono w Plonie Ctów- 
neg Mechanika służbę Szefa 
Remontów, do której ostatnio 
włączono brygady remontów 
pleców przemysłowych oraz 
brygady terenowych remontów 
urządzeń elektrycznych. Zmia­
ny organizacyjne okazały się 
bardzo celowe i pożyteczne dla 
huty. SwiadPzS' o tym cho­
ciażby wyniki uzyskiwane obe­
cnie na tym odcinku. Na przy­
kład wskaźnik wykorzystania 
obrabiarek w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym wzrósł z 67 do 
ptzcsz'o 90 proc. Podobnie 
zwiększyła się produkcją czę­
ści zamiennych z 273 do 363 
ton miesięcznie.

Znacznej poprawie uległy 
również wyniki z z-kresu re­
montów. Ilość godzin posto­
jów przewidzianych na plano­
we remonty mechaniczne 
zmniejszyła się o 100 to jest 
o 16 3 procent, a ilość godzin 
postojów nieplanowanych z wi­
ny służby mechanlczno-konser- 
uacyjnej i remontowej zmniej­
szyła się m. In. na Wielkich 
Plęe.-ch o 3.1 proce*.'.’. w V.'i- 
lov.nl '6 3. Wa'ccwnl Wstęp­
nych 27.3 i WalCoWfl Gorących 
Blach 12 3 procent. Nnlcży n:*d- 
r.i.enlć że w wyniku podnie­
sienia wydajności pracy okres 
obcego wykonau »• aa remon­
tóte pieców przemysłowych 
zmniejszono o 73 procent.
e w TROSCE O ZDROWIE 

ZAŁOGI
W związku z wzrostem Ilo­

ści zachorowań, 
Śremy w innym 
aonel Złkladu 
Zapobiegawczego 
sra swe wysiłki.

o czym pi- 
miejscu. per- 

Lecznezo- 
HiL zwięk- 
Świadczy o

tym chociażby I-ezbz 310 usług 
lekarskich udzielonych w mi­
nionym roku pracownikom 
kombinatu. W ramach ZLZ Ist-
nleje 21 przychodni przy po­
szczególnych wydzałach. w 
których ordynu'e 34 lekarzy 
wszystkich specjalności. 14 le­
karzy dentystów oraz S3 fel­
czerów i pielęgniarek.

Obok lecznictwa ważny od­
cinek służby zdrow a stanowi 
prof lektyka, badania okreso­
we załogi i nowo-wstępujących 
do pracy. Wraz z moskiewskim 
instytutem Zdrowia nasi leka­
rze prowsdzą b dan'a okreso­
we r.ad rcag ;waniem organiz­
mu ludzk ego w czasie pracy 
przy wielkich piecach. Inny 
zakres pracy — to badania n.-cl 
natężeniem hałasu i jego wpiy 
wem na ccar.izn*. podobne 
prace prowadzi się w Siłowni 
1 Innych wydziałach, gdz’e ha­
łas jest szczególnie duży i 
wpływa ujemnie na stan zdio- 
wla prac-wników. Dużym za­
interesowań'em darzy służba 
zdrowia i bhp — walkę z za­
pyleniem. I w tej dziedzinie 
prowadzi się również prace na 
szeroką skalę.

W mowie potocznej przy­
jęło się powiedzenie 
„koniec wieńczy dzie­
ło" i na pewno ma ono 

swe głębsze uzasadnienie. V- 
ważamy, że winno ono być 
wytyczną w końcowym okre­
sie pracy organów samorządu 
cżyli, innymi słowy, należy w 
końcowym, decydującym IV- 
tym kwartale poważnie oży­
wić ich działalność; Zaplano­
wana na dzień 15-go listopa­
da br. KSR Huty ma za za­
danie:
• ocenić realizację uchwał 

IV-go i V-go Plenum KU 
Partii tj. stan rewizji inwe­
stycyjnej oraz rozwój postę­
pu technicznego w Hucie,

• odpowiedzieć na pytanie: 
jak wykonywane są uchwały 
organów samorządu robotni­
czego wraz z obszernym uza­
sadnieniem i wnioskami ew. 
na okres następny,

• zatwierdzić strukturę 
organizacji związkowej i ra­
dy robotniczej w okresie na­
stępnej kadencji oraz przyjąć 
do wiadomości informację o 
akcji sprawozdawczo-wybor­
czej rad zakładowych i rad 
robotniczych, która rozpocz- 
nie się z pełnym nasileniem 
od 18-go listopada a zakoń­
czy się w pierwszych dniach 
stycznia roku przyszłego kon­
ferencją sprawozdawczo-wy­
borczą rady zakładowej Huty.

W tym programie Konfe­
rencji zawarty jest główny 
kierunek prac organów sa­
morządu, uzupełniony 
niem spoczywającym 
wszystkim na Radzie 
niczej a mianowicie 
wyników osiągniętych 
Hutę w ITI-cim kwartale i U- 
stalenie kierunków działania 
dla najlepszej pracy całej 
Huty w pozostałych miesią­
cach roku. Pamiętać należy, 
że mamy wykonać nie tylko 
zadania planowe, lecz ponad­
to również dostarczyć produk­
cję 
ni ach 
1960 r.

Rada Robotnicza odbędzie w 
tym okresie dwa zebrania 

planarne — w dniu 28-go 
paźdzernika na temat oceny 
wyników Huty i w dniu 19-go 
listopada posiedzenie końco­
we. oceniające wyniki swej 
działalności i bezpośrednio 
poorzedzajace akcję sorawo- 
zdawczo-wyborczą. Równ*’eż 
oddziałowe rady, a właściwie 
cne w pierwszym rzęd’ie, po­
dejmuj« rrc-c dla zrealizowa­
nia tych zadań, a wiec przy­
gotowania materiałów — 
wspńln’e z k:erownictwem 
administracyjnym — . doty­
czących oceny wyników swej 
macierzystej jednostki orga­
nizacyjnej oraz skon*rolowa- 
nia realizacji uchwał swych 
konferencji samorządu , i 
KSR Huty, które ich dotyczą.

Te. można powiedzieć normal­
ne prace_ nie wyczerpują bynaj- 
mniel zadań oda—a

zada- 
przede 
Robot- 

ocena 
przez

określoną w tzw. zada- 
ponadplanowych na

Wraz x organizacją partyjną 1 
wspólnie x organizacją związko­
wą zorganizują one dyskusją za­
łogi nad materiałami, przygoto­
wanymi przez specjalne zespoły 
— Wyłonione przede wszystkim 
spośród personelu administracyj­
nego — a zawierającymi konkret­
ne propozycje odnośnie dalszego 
zwiąkszanla posiadanych zdolno­
ść, produkcyjnych i osiągnięcia 
możliwie największej efektywno­
ści nakładów inwestycyjnych.

Dyskusja ta zostanie prze­
prowadzona w dwóch eta­
pach: pierwszym będą narady 
’wytwórcze przeznaczone na 
ten temat, które odbędą się w 
okresie od 17—25 październi­
ka. Od 25 października do 5 
listopada będą odbywać się w 
wydziałach, w pionach (TM, 
TE) i w zakładach konferen­
cje samorządu robotniczego 
obradujące nad wspomniany­
mi już materiałami oraz 
wnioskami zgłoszonymi w 
czasie narad ogólnych załogi. 
W ten sposób zarówno cała 
załoga jak i jej szerokie 
przedstawicielstwo, jakie sta­
nowi konferencja samorządu 
robotniczego, przedstawi swo­
je stanowisko wobec tych 
ważnych spraw. Równocześnie 
obrady konferencji samorządu 
robotniczego zostaną wyko­
rzystane dla wniesienia oceny 
wyników za okres minionych 
Ill-ch kwartałów w odniesie­
niu oczywiście do macierzy­
stych jednostek organizacyj­
nych, i nakreślenia zasadni­
czego kierunku działania w 
m-cach listopadzie i grudniu.

Jak już wspomniano, za­
kończeniem akcji będzie po­
siedzenie KSR Huty w dniu 
15 listopada, na którym zo­
stanie podjęta odpowiednia u- 
chwała, stanowiąca wynik 
kilkumiesięcznych prac wielu 
zespołów fachowych 1 dysku­
sji załogi nad tymi materia­
łami.
VA/ reszcie należy też przyjąć, 
' ’ że zwiększone nasilenie 
pracy samorządu robotniczego 
w końcowym okresie kaden-

cji będą musiały podjąć 
wowybrane jego organa 
zresztą jak i pozostałe orga­
nizacje społeczne tj. organi­
zacja partyjna, związkowa i 
młodzieżowa. Temu właśnie 
celowi służyć mat nowa struk­
tura organizacji związkowej i 
Rady Robotniczej, dostosowa­
na do organizacji przedsię­
biorstwa i do układu przyję­
tego w organizacji partyjnej 
Huty, a zatwierdzona już 
przez iastancje przełożone. 
Polega ona przede wszystkim 
na zwiększeniu ilości działa­
czy społecznych w związkach 
zawodowych i w radach ro­
botniczych a przez to na roz­
szerzeniu przedstawicielstwa 
załogi Huty przy omawianiu 
i podejmowaniu decyzji w 
istotnych dla niej sprawach.

Tal: w jednej jak 1 w drugiej 
organizacji wprowadzono 3»stop- 
nlową strukturę. Organizacją 
związkową Huty kieruje Rada 
Zakładowa Huty im. Lenina, któ­
rej podlegać będzie 13 rad zakła­
dowych, którym z kolei będzie 
podlegać 47 rad oddziałowych, 
powołanych w miejsce dotych­
czasowych rad wydziałowych. Po­
nadto C rad oddziałowych będzie 
podporządkowanych bezpośrednio 
Radzie Zakładowej Huty. Rada 
Robotnicza Huty będzie liczyć 4ś 
członków i w jej skład wchodzić 
będą delegaci — członkowie za­
kładowych rad robotniczych i 5 
oddziałowych rad robotniczych 
podległych jej bezpośrednio oraz 
11 delegatów wybieranych bez­
pośrednio do Rady przez praco­
wników administracji i komórek 
usługowych Huty.

W podstawowych wydziałach, 
w zakładach, w pionach Gł. Me­
chanika i Gł. Energetyka oraz w 
Transporcie Kolejowym będą 
działać zakładowe rady robotni­
cze razem w ilości 12. Zakładowej 
Radzie Robotniczej TM będą pod­
legać 4 oddziałowe rady w wy­
działach Pionu a Zakładowej Ra­
dzie Robotniczej TE będzie pod­
legać 7 oddziałowych rad robotni­
czych również z wydziałów Pio­
nu. W ten sposób organizacje 
społeczne załogi Huty zwiększą 
stan swych działaczy i dysponu­
jąc odpowiednią strukturą będą 
miały lepsze niż dotychczas wa­
runki do realizacji coraz trud­
niejszych zadań.

MGR J. CHOMA

Przewiduje się, biorąc pod 
uwagę istniejące realne moż­
liwości, że do końca br. zało­
ga ZMO wyśle dodatkowo 
swoim odbiorcom około 68 ty­
sięcy ton 
trwałych i 
wiających 
milionów 
pięciolatki 
wykonane 
cze wyżej 
konanie planu pięcioletniego 
pod względem wartościowym, 
wszystko bowiem wskazuje 
na to, że plan ten zostanie 
przekroczony o 11,8 proc.

Największy udziel w osią­
gnięciach tego pięknego suk­
cesu przypada przodującemu 
wydziałowi ZMO, jakim jest 
Wydział Chromomagnezyto- 
wy. Kierownictwo wydziału 
spoczywa w doświadczonych 
rękach Ottona Przegędzy, któ­
ry od samego uruchomienia 
ZMO pracuje w tym zakła­
dzie 1 przeszedł różne stano­
wiska zyskując duży zasób 
praktyki. Bardzo dobrą i am­
bitną pracą wyróżnia się po­
nadto załoga Wydziału Sza­
motowego, z kierownikiem 
mgr Zygmuntem Piotrow­
skim na czele. Wydział ten 
wykonuje coraz większe ilo­
ści wyrobów ogniotrwałych 
dla hali lejniczej Stalowni, 
przy czym dodatkową trudno­
ścią w tej produkcji jest 
szeroki wachlarz wyrobów o- 
raz ich niezwykle skompliko­
wane kształty.

wyrobów ognio- 
zapraw, przedsta- 

wartość około 116 
złotych. Zadania 
będą dzięki temu 
w 106 proc. Jesz- 
ukształtuje się wy-

WSZYSTKIE WSKAŹNIKI 
LEPSZE

ZMO należy do pomocni­
czych zakładów naszej huty, 
n’e biorących bezpośrednio u- 
dzialu w produkcji hutniczej, 
stąd też mało 
mówi się i pisze 
cy. Tymczasem 
dukcji i osiągane 
lu lat wyniki 
stawiają ZMO HiL zdecydo­
wanie na czele wszystkich 
zakładów materiałów ognio­
trwałych w Polsce. Wyda.ie 
się, że dobrze byłoby sięgnąć 
do paru porównań, które naj­
lepiej a zarazem w najwięk­
szym skrócie pokażą nam 
rangę i wypracowane w cią­
gu 7 lat wyniki ekonomiczne 
zakładu.

Cały polski przemysł mate­
riałów ogniotrwałych produ­
kuje rocznie około 210 tys. 
ton wyrobów szamotowych. 
Nasz zakład produkuje ich o- 
koło 66 tys. ton, tj. prawie 
trzecią część całości. Wyro­
bów zasadowych natomiast 
cały polski przemysł materia­
łów ogniotrwałych dostarcza 
na potrzeby hutnictwa około 
10 tys. ton. Sam nasz zakład 
produkuje tych wyrobów 
sześć razy tyle, zaspokajając 
nie tylko całkowicie potrzeby 
kombinatu, ale i wysyłając

Ił
stosunkowo 
o jego pra- 
zakres pro- 
już od wie- 
gos podarcie

nadwyżki do innych hut na 
terenie kraju.

W asortymencie kształtek 
szamotowych notuje przemysł 
zazwyczaj 5.4 proc, wybra- 
ków. Nasi ZMO obniżył u- 
dział wybrakowanej produk­
cji do 3.9 proc, całości i by­
najmniej to go jeszcze nie 
zadowala. Jeśli chodzi o wy­
roby zasadowe róiuica je«t 
jeszcze większa. Tam mają 
6.1 prcc. wybraków, u nu 
tylko 3.4 proc.

Zakład charakteryzuje się 
ponadto dużymi osiągnięcia­
mi w zakresie kosztów pro­
dukcji. wydajności pracy i 
gosnodarnośH. Jeszcze kilka 
porównań. W przemyśle ma­
teriałów ogniotrwałych »uży­
wa się na 
jednej tony 
towycli 230 
nego. U nas 
go celu 107 
mniej niż połowa, 
bach zasadowych 
ten jest jeszcze 
szy, wynosi 
Wskaźnik wydajności 
natomiast w produkcji wyro­
bów szamotowych całego pol­
skiego przemysłu wynosi 83 
tony na robotnika grupy 
przemysłowej rocznie, gdy u 
nas przekracza... 280 toń. Wy­
dajność przy produkcji wy­
robów zasadowych wynosi w 
przemyśle 90 ton na robotni­
ka. podczas gdy w ZMO na­
szej huty — 320 ton. Sprzyja 
temu oczywiście wysoki sto­
pień mechanizacji, ale to je­
szcze przecież nie decyduje o 
wszystkim.

Na koniec porównanie z 
kształtowaniem się kosztów 
własnych i ak"mulacji. W 
przemyśle materiałów ognio­
trwałych koszt własny 1 to­
ny wyrobów szamotowych 
wynosi przeciętnie ok 950 zł. 
podczas gdy u nas tylko 7.50 
zł. Wyprodukowanie tony wy­
robów rssedowych kosztuje: 
tam 2980 zł — w naszej hu- 
Cfe 2200 złotych. Największa 
rozofetość zachodzi w aku­
mulacji. Cały polski nrzeinyśł 
materiałów ogniotrwałych 
przynosi rocznie około lóO 
min zł akumulacji, nasz ZMO 
dafe prawie dwa razy wiecuj 
niż wszystkie inne zakładr 
razem wzięte. (190 min zł 
akumulacji rocznie!)

wyprodukowanie 
wyrobów sramo- 
kg węgla umów- 
wystarcza do te­
ks węgla, a wlęo 

W wyro- 
stosunek 

korzystniej- 
bowiem 550:114.

pracy

NOWA PIĘCIOLATKA

I

W okresie ostatnich J-ciu mie­
sięcy na terenie naszej hu­
ty zanotowano 1077 wypad­
ków w pracy, w tym 223 

ciężkich 1 7 śmiertelnych, które 
pociągnę’y za sobą stratę 25074 ro- 
boczo-dni. IV porównaniu z minio­
nym rokiem sytuacja na tym od- 
enku uległa częściowej poprawie, 
ponieważ Ilość wypadków zmniej­
szyła się o przeszło 400. Nie jest 
to powód do dumy. Raczej prze­
ciwnie. Dotychczasowe wyniki 
św adczą o zbyt liberalnym podej­
ściu do tego ważnego zagadnienia. 
W dalszym ciągu zdarzają się u 
nas wypadki karygodnego lekce­
ważenia przez robotników a często 
i dozór Inżynieryjno-techniczny 
przepisów bhp.

Na poprawę warunków bhp wy­
datkujemy co ruku kilkadziesiąt 
milionów złotych. Na szeroką ska­
lę prowadzi się u na, akcję pro­
pagandową i szkolenie z zakresu 

bhp. Szczególnie ostatnio wzmo­
żona wysiłki zmierzaiare w ki«-

Poprawa bhp zależy 
od ciebie, ode mnie, 

od nas
runku uświadomienia załogi 1 po­
kazania jej na konkretnych przy­
kładach z własnego podwórka sku­
tków lekceważenia przepisów bhp. 
Akcja „WRZESIEŃ MIESIĄCEM 
BHP", mimo właściwego jej prze­
prowadzenia, nie przyniosła Jed­
nak zadawalających wyników. 
Świadczyć o tym może chociażby 
liczba wypadków. Jakie zartotowa« 
no w kronice bhp w ubiegłym 
miesiącu. Wprawdzie ilość wypad­
ków w porównaniu z. miesiącem 
sierpniem zmniejszyła się o 10 ale 
równocześnie wzrosły straty z 26S3 
do 2363 roboczo-dni.

Pewną poprawę zanotowano na­
tomiast w dziedzinie porządków i 
czvstości oraz na odcinku usuwa-

nla usterek z zakresu bhp. We 
wszystkich wydziałach w związku 
z miesiącem bhp powołano spe­
cjalne komisje, w skład których 
oprócz przedstawicieli kierownic­
twa i służby bhp weszli lekarze 
wydziałowi, społeczni inspektorzy 
pracy 1 przedstawiciele organiza­
cji społecznych. Komisje przepro­
wadzały kontrole stanu bhp ze 
szczególnym uwzględnieniem sta­
nu technicznego urządzeń produk­
cyjnych, warunków zdrowotnych 
1 metod pracy. Najlepsze wyniki 
uzyskały, komisje działające w 
Stalowni, w Transporcie Kolejo­
wym. w ZMO i w Walcowniach.

W celu uatrakcyjnienia form pra­
cy 1 większego zainteresowania 
załogi sprawami bhp w- ubiegłym 
miesiącu w każdy czwartek wy­
świetlano w naszej hucie filmy o 
tematyce bhp. organizowano spo­
tkania 1 prelekcje oraz wygłaszano 
przez radiowęzeł pogadanki.

Kin.

A teraz, ponieważ dla salo 
gi ZMO nastał już rok 1961, 
parę informacji o nowej Pię­
ciolatce. Wraz z rozbudową 
huty róść bedzie stale produ­
kcja wyrobów ogniotrwałych 
przede wszystkim zaś w a- 
sortymencie szamotu. Zakład 
będzie produkował rocznie 95 
tys. ton wyrobów szamoto­
wych i 35 tys. ton zapraw, 
przy czym cała ta produkcja 
będzie zużywana na miejscu 
w Hucie im. Lenina. Wpraw­
dzie jednocześnie nie jest 
przewidywany wzrost produ­
kcji wyrobów zasadowych, 
ale całość tych wyrobów, z 
których obecnie około 40 proc, 
wędruje na potrzeby stareso 
hutnictwa, będzie za parę lat 
zużywana przez hutę. Niemal 
trzykrotnie wzrośnie produk- 
cia Wydziału Dolomitowo- 
Wapiennego ZMO. Wyniesie 
ona około 265 tys. ton rocznie.

Zadania planu pięcioletnie­
go sa wiec ogromne. Dodaj­
my do tego jeszcze wprowa­
dzenie zupełnie nowego a- 
sortvmentu wyrobów smoło- 
wo-dolomitowych dla potr-eb 
Stalowni Konwertorowo-Tle- 
nowej. które musza odznaczać 
sie zupełnie wyjątkowymi 
właściwościami technicznymi, 
a otrzymamy obraz przyszłej 
pięciolatki ZMO.

Chociaż przy budowie kon- 
wertorowni rozpoczęły się do­
piero roboty ziemne, a uru­
chomienie pierwszej jednostki 
nastąpi niemal za 4 lats, 
w ZMO już od paru miesięcy 
pracuje się nad wytworzeniem 
pierwszego w Polsce mate­
riału do wymurówki konwer­
torów. Materiał ten przecho­
dzi właśnie serię prćb i do­
świadczeń laboratoryjnych.

J. D.
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Uwaga, desant!
Pogoda w ub. niedzielę na szczęście dopisa­

ła, toteż już w« wczesnych godzinach 
prtedpołudniowych miejsce Na Ska.-ple zaczę­
ło się zapełniać publicznością. Kto żyw, 
spieszył na pokazy zapowiadane jut przez 
wiele dni naprzód na rozklejonych w całym 
mieście afiszach.

Zasadnicze uroczystości poprzedziły popi­
sy motocyklistów, dające przegląd sprawno­
ści ludzi i maszyn w trudnych warunkach 
terenowych, w pokonywaniu najrozmaitszych 
przeszkód. Z zainteresowaniem i n e- 
clerpliwością czekano jednak na rozpoczę­
cie wielkiego desantu cieszących się olbrzy­
mią popularnością w społeczeństwie koman­
dosów.

Impreza niestety uległa du­
żemu opóźnieniu, na skutek 
złych warunków atmosferycz­
nych, panujących w rejonach, 
skąd startowały maszyny. W 
rezultacie wszystko zaczęło 
się jedn k o godz. 12.30. ku 
wielkiej uldze długo oczeku­
jących widzów. Skoki na spa­
dochronach Wzbudziły zachwyt 
zebranych tłumów. Wśród 
których nie brakowało dzieci 
niezwykle żywo reagujących 
na dowody odwagi i zręczności 
skoczków. Równocześnie woj­
ska ukryte wśród zarośli otwo­
rzyły „ogień" do komandosów, 
„broniąc” zaciekle zagrożo­
nych terenów. Rozpostarto za­
słony dymne, raz po raz strze­
lały w górę rakiety. Gdy licz­
ba skaczących komandosów

JV«2 wokandzie 
sądowej 

MANKOWICZ 
PRZED SĄDEM

R»m«n*nt w sklepie motoryza­
cyjnym nr. 74 w Nowej Hueie 
wykazał niedobory na sumę 14«.75# 
zt. Śledztwo w tej spowle. bada- 
na biegłych potwierdziły wyniki 
remanentu. Kierownik sklepu A- 
<lim Zbigniew Urbanowicz (ur. 
19żS r„ tam. w Nowej Hueie osle‘- 
dle D-ł bl. 4 m. 53) odpowie wkró­
tce przed sądem za spowodowa­
nie tak poważnego nadużycia.

W toku Śledztwa ustalono, t- 
oskarżony Jako kierownik sklepu 
nie spełniał należytego nadzoru 
nad przyjmowaniem towarów przez 
poszczególnych ekspedientów, nic 
prowadzi! ew.dencjl obrotów 
dziennych, lekceważył dyscyplinę 
praćy, lubił szastać pieniędzmi. 
Zdarż to się. że w sklepi* popi­
jano wódkę, grano w karty.

Dla- ukrycia braków A. Z. Ur­
banowicz podczas remanentu wpi­
sywał towary po wyższych cenach, 
< także ar yauly. która jaazeaa 
nie zesłały formalnie przyjęte 
przez sklep, wpisał nawet skuter 
będący prywatną własnością jed­
nego z pracowników sklepu. TO 
jednak okazało S‘ę za mało dla 
zatuszowania braku sięgającego 
prawie 150 lys. zl.

MAGAZYN DO 
DYSPOZYCJI 

KIEROWNIKA
Marian Kozub (żami»-sżkały w 

Wyclażu), kierownik magazynu 
rózdzleicz-go Gminnej Spółdzielni 
Scmop.-moc Chłopska w Ruszczy 
potraktow-l powierzone mu towa­
ry jak prywatną wt snoać. wbrew 
r zapisom sprzedawał towary 
wprost z magazynu, nie przeka­
zując za n'e p'enlçdzy do kasy, 
p-ztsyial spółdzielniom fzktury 
b z pełnego pokrycia towarowego 
p.ywetne długi spiacet towarami 
z magazynu Spółdzielni. „Działal­
ność" M. Kozuba prz-z rok pra­
wie rozwijała sę bez żadnych 
p zeszkód ze strony w adź zwierz­
chnich. Aż przeprowadzony pod 
koniec reku remanent wykazał 
braki towarowo-kasowc na sumę

Sklepy samoobsługowe zdo­
były sobie sżerok e umarłe 
wśród klientów. Biorąc to 
p-d uwasę dyrekcja MHD 
łrt. spożywczymi przeksztà'-a 
bezustannie swoje placówki

03.233 zt. Marian Kozub został are- 
srtowa.-y. Wraz z nim przed są­
dem stanie Tadeusz Bardyn, pre­
zes Spółdzielni do spraw handlu 
który po ujawnieniu niedoborów 
nie tylko nie powiadomi! władz 
ale usiłował pomóc nieuczciwemu 
magazynierowi w Ich ukryciu. O- 
skerżoną w tej sprawie jest rów­
nież Janina Nowak, kierowniczka 
sklepu GS w Grębalowie,

n.

na teen redzaju sprzedaż, w 
tej chwili w naszej dzielnicy 
istnieje już 15 sklepów samo­
obsługowych.

Również dyrekcja MHD art. 
przemysłowym-i przerąb a swo­

je sklepy na nowe formy 
sprzedaży. Trk więc ż każ­
dym miesiącem wzrasta licz-

Itnprasja kinomana

Czas wyboru
Są filmy, które powodują w nas mieszane 

uczucia i w rezultacie, wychodząc z sean­
su, nie wiemy, nie mamy pewności, czy to, 

co oglądaliśmy, należy do udanych dziel arty­
stycznych, czy też... N.e, na pewno w wy­
padku ..ROKU PIERWSZEGO" (markowali­
śmy już go w naszym kalejdoskopie filmo­
wym) nikt absolutnie nie powie, że to jest 
poronione, czy chybione zamierzenie artysty­
czne. Wyczuwa się w temacie, podjętym 
przez Witolda Lesiewicza .reżysera filmu 
coś — co w bardzo istotny sposób absorbuje 
nasze doznania i myśli o współczesności. Je­
dnocześnie widz dokonuje konfrontacji treści 
filmu z własnym życiem, z doświadczeniami 
zebranymi w latach powojennych, z w ędzą 
o rzeczywistości i wieloma interpretacjami 
o kształtowaniu się pierwszych lat władzy lu­
dowej w Polsce. I właśnie ta konfrontacja, 
owo „ustawienie" w sobie założeń ideowych 
„Roku pierwszego” powodują, że w wyobra­
żeniach powstaje pewna luka, brak jest jed­
nolitości interpretacji. Film nie postawił 
kropki nad „i”. Natomiast jątrzy i skłania do 
myślenia-

Czy lubimy takie obrazy? Sądzę, że w wy­
padku dramatów politycznych — a takim 
jest „Rok pierwszy” — brak odpowiedzi po­
woduje rozdrażnienie. Czy rzeczywiście ne 
było w film e rozwiązania akcji? Było zakoń­
czenie. na pewno. Ale odpowiedź na trage­
die bohaterów dało właściwie samo życie, to 
spoza ekranu Ono dopisało optymistyczne 
zakończenie. I o tym widz we, z tego pun­
ktu widzenia ocen a dramaty roku pierw­
szego. W rezultacie namiętności polityczne 
mają już tylko spokojny nurt faktów histo­
rycznych u swego podłoża.

Jednakże film „porusza”. Także i dlatego, 
że wiele z jego konfliktów w różny sposób —

Go zakupił MHD
w Poinaniu?

zwiększyła się „walka” roz­
gorzała na dobre, emocjonu­
ją- zebranych.

Ta „wojna na niby” udowo­
dniła świetną sprawność bo­
jową naszych wojsk desanto­
wych, chemicznych, KBW i 
OPL, biorących udział w po­
kazach. Przekonaliśmy <ę raz 
jeszcze, że wyszkolenie naszej 
armii jest znakomite, że stoi 
ona silnie na straży naszych I cze damskie 1 męskie, kostiumy, 
gran'c i pokojowej pracy ca- ; prochowce, ubran a iręikie. ma­
łego narodu. (dr) I rynarki, futra, botki na futerku,

Jak eo roku, przedstawiciele 
nowohuckiego handlu zawarli na 

i Ta-gach Krajowych w Poznaniu 
' nrereg korzystnych umów. Z ar- 
| tykuiów przemysłowych zakuplo. 
■ no m. in. konfekcje, jak: p'Bs»-

sklepów preselekcyjnych, 
io których ostatnio wtąe-ono 
— skl-p nr IŻ z konfekcją 
■nęską i damską, gdzie również 
nożna nabyć modne i ćfrk- 
swne fasony odzieży z „Te­

SAM-ie otwórz się
limeny" (A-31) oraz sklep nr 
«1 ż galar eria s''órra-ą 
1A-S3). Do końca roku przewi- 
luj# sę uruchomienie jesz- 
He dwóch SAM-ów — chć- 
nieżn-go 1 elektrotechniezne- 
;o, ponadto około 1« sklepów 
różny, h b-anż przejdzie na 
sreselCkcyjne formy sprzeda­
ły. (bs) 

różnego rod-*Ju Muwie damski», 
n teki* i d tiecinne — « wielu 
wytwórni w całym kraju. Po-a 
tym ttw*r o umowy na dosta­
wę artykułów gospodarczych, e- 

•lektryeanyeh. biurowych i in­
nych. ogólna wartość tych to­
warów wynosi prawie i.S miń 
zło ych. t>oś'awa tych atrakcyj­
nych dla Nowej Huty artykułów, 
które poważnie poprawią zaepa- 
trżen-e naszych Sklepów przemy­
słowych przewidziana Jest częś­
ciowo w IV kwartale br., a rete- 
ta w miesiącach przyszłego ro.

Więceg 
dla chorób

Lecznictwo w każdym wię­
kszym zakładzie przemysło­
wym obejmuje m. in. zagaa- 
nenia chorób zawodowych. 
Sprawa ta w Hucie im. Le­
nina stanowi szczególny pro­
blem dla zatrudnionych tu 
lekarzy. Najczęściej Spotyka­
ne choroby zawodowe w hut- 

■ nictwie, to zatrucie ołowiem. 
I rtęcią 1 CO oraz pylica. Llcz-

Szeroką Aleją Lenina suną w ob'e 
strony sznury samochodów, motocykli, 
rowerów, widać pośród nich rozpędzo­
ne autobusy. Środkiem głównej arte­
rii komunikacyjnej jedzie tramwaj. Na- 
3'e w normalne odgłosy ruchu miej­
skiego wdzkra się nieepodsiewany huit. 
Tramwaj hamuje gwałtownie. Wypa­
dek? Ależ r.-Ie, to „łobuziaki podłoży­
ły żabkę na szynach” — jak informu­
je ktoś z przystających przechodniów. 
Grupa ludzi rozchodzi się obojętnie, 
nikt nie usiłuje nawet szukać złośliwe­
go psotnika, bo i po co? To przecież 
tylko dziecinny figiel. Niech się dzieci 
bawią!

Ta sama ulica, tego samego dnia, za­
ledwie w pół godziny później. Znów 
rozpędzone samochody, tramwaje, au­
tobusy. I snów coś się dzieje. Tym ra­
zem w warkot motorów wplata s ę 
przeraźliwy zgrzyt hamulców zatrzy­
manego raptownie samochodu ciężaro­
wego. Niemal spod jego kół wyślizgu­
je się gromadka wisusów, którzy nie 
bacząc na nic właśnie przebiegali przez 
jezdnię w miejscu nić przeznaczonym 
do przechodzenia. Tym razem także 
nikt nie reaguje, milicjanta nieste'y 
nie ma w pobliżu. Tylko dzielny kie­
rowca ciężarówki zatrzymał samochód 
i ebeiera pot z czoła; cudem uniknął 
wyprdku, w którym mogły zginąć dzie­
ci lub on sam. Wartoby póiść za tymi 
cizećmi do ich rodziców. Czy to jed­
nak pomoże?

Tak. niech s ę dzieci bawi’ą. Cudzym 
kosztem, wbrew przepisom porządko­
wym, wbrew własnemu bezpieczeństwu 
i zdrowiu, wbrew zdrowemu rozsądko­
wi. Niech biegają za piłką po ruchli­
wych jezdniach, czepiają się samocho­
dów, ogłuszają ludzi „żabkom!” pod­
kładanymi: pod co Cięższe pojazdy, za­
kłócają ciszę wypoczywającym po pra-

Oskarżam 
niedbałych 

rodziców 
cy. Któż odważyłby się naszemu dziec­
ku zakazać bawić się według własne­
go upodobania? Jeśli znajdzie się taki 
śmiałek zmieszamy go z błotem, jako 
że wielu z nas stać jeszcze na popisa­
nie się sperym słownikiem niecenzural­
nych wyrazów. Naszemu dziecku 
wszystko wolno i naruszanie jego swo­
body jest kamieniem obrazy dla nas 
dorosłych. Niemądra i szkodliwa jest 
ta dewiza, którą wielu mieszkańców 
Nowej Huty zmieniło w niepsane pra­
wo: niech się dzieci bawią gdzie chcą 
i jak chcą, byle w domu był spokój.

Przerażeń-'« ogarnia, gdy s ę prze­
gląda kroniki wypadków i czyta w 
nich nazwiska dzieci okaleczonych lub 
zabitych na ulicach z winy ich wła­
snych rodziców. Bo choć bezpośrednim 
sprawcą nieszczęścia jest sam nieletni 
delikwent, rzadkiej kierowca, który me 
zdołał ominąć dziecka, to jednak głów­
nymi oskarżonymi w każdej takiej 
sprawie powinni być rodzice. Za lek­
komyślne puszczanie dzieci samepas w 
okresie szczytowego nasilenia ruchu u- 
licznego, za złe wychowanie dziecka, 
któremu nie powiedziano, ie podkła­
danie żabek na szyny tramwajowe, to 
nie zabawa, lecz przestępstwo prze-iw 
porządkowi publicznemu, za brak kul­
tury, którego dowodem jest nje pou­
czenie własnych latorośli, iż nieustan­
ne hałasowanie na klatkach schodo­

wych godzi w prawa pozostałych mie­
szkańców domu.

Aż dziwić się trzeba Skąd u niektó­
rych ludzi, nawet dobrych pracowni­
ków i szanowanych skądinąd obywate­
li, bierze się tyle buty i pewności sie­
bie, gdy chodzi o sposób wychowania 
ich dzieci. Nie każdy urodził się peda­
gogiem i najczęśolej trzeba sobie do­
piero przyswajać najprostsze zasady 
pedagogiki, konieczne dla wychowania 
dziecka. 21e jest, gdy fałszywa ambi­
cja nie pozwala rodzicom zajrzeć do 
książek o metodach wychowawczych, 
lub posłuchać bardziej dośwladc2onycn 
ludzi, gorzej jeszcze, jeśli świado­
mie uczy się swoje dziecko nieposza- 
nowani* przepisów współżycia w du­
żym skupisku ludzkim, lekceważenia 
przedstawicieli organów bezpieczeństwa 
i wszystkich tych, którzy chcieliby 
dziecku zwrócić uwagę na jego nie­
właściwe zachowanie s.ę w miejscach 
publicznych.

Smutna to prawda, lecz jest jeszcze 
w Nowej Hucie sporo obywateli nie 
umiejących wychować swoich dzieci. 
Nie pamięta się przy tym o mądrym 
przyałowiu. że „czego Jaś s'ę za miodu 
nie nauczył, tego już się i Jan nie nau­
czy". Z rozpuszczonego bachora może 
wyróść „złoty” młodzieniec, ku utra­
pieniu zarówno lekkomyślnych rodzi­
ców. jak 1 wszystkich bliźnich, którym 
przyjdzie się z nim zetknąć. Czy bę. 
dzie on miał serce dla starego ojca lub 
matki, czy lekkomyślna miłość nie wy­
paczy trwale jego stosunku nawet do 
najbliższych? To pytanie kieruję do 
v. szystklch tych, których dzieci spoty­
kamy biegające samopas po jezdniach, 
dręczące sąsiadów nieustannymi hała­
sami, nękające zabląkone zwierzęta. 
Oby przyszłość nie dala im tregicznej 
odpowiedzi.

IRENA KOZIELSKA

nieraz po prostu w pamięci przetrwało do 
dnia dzisiejszego. *

Lubehzczyana, 1944 rok. Peperowiec z po­
wiatu, sierżant Otryna organizuje w mia­
steczku Milicję Obywatelską. Zalążek jej 
tworzy grupa akowców, która ne ujawnia 
swej przynależności organizacyjnej w prze­
szłości- Wyszła z lasu. Decyduje się cddać do 
dyspozycji władzy ludowej. Mimo, że for­
malnie zadeklarowali się oni, to jednak — 
w’ miarę tego, jak Otryna zdwaja swą o- 
stróżnośc i zbiera informacje o podkomend­
nych, obawiając się czy czasem nie łączy ich 
coś z grasującą w okolicy bandą NSZ — ci 
ludzie, stojący ciągle „po środku", z ostroż­
ności, wietrząc nieufność, coraz bardziej po­
grążają się w rozterce. Wreszc e odchodzą do 
lasu. Nie są przy tym jednolici. Najbardziej 
frapująca część filmu, to krzyżowanie się po­
staw i wybór decyzji.

Atmosfera tamtych lat. Akcesoria czasów 
pierwszego roku niepodległości. Wyraźne po­
stacie aktorów Stanisława Zaczyka (sierżant 
Otryna) i Leszka Herdegena (kapral Duna­
jec, dowódca grupy byłych akowców), zresz­
tą naszych krakowskich aktorów. Udane sce­
ny we wsi, we dworze: zapoznawanie się 
chłopów z Manifestem PKWN: wpływ kie­
rownictwa z „lasu”, stojącego w opozycji, a 
nawet organ kującego już walkę z władzą 
ludową — wszystko to nabiera w filmie eks­
presji oraz ostrych 1 drapieżnych, pełnych 
dramatycznego napięcia konfliktów. Z głębo­
ką uwagą widz pochłania film, kształtując 
jednocześnie w sobie obiektywną i własną 
prawdę o tych czasach.

Niewątpliwie „Rok pierwszy", to ciekawy 
film i interesujący artystycznie i tematycz­
ni- Wnosi on coś nowego w zdobycze pol­
skiej kinematografii. Angażuje każdego my­
ślowo i uczuciowo. Jest to krok naprzód, we 
wzbogacaniu tematycznym i realistycznym 
polskiej sztuki filmowej. Rzecz jasna pod­
stawą udanego osiągnięcia, mimo dyskusyj­
ności i niejednolitości utworu stał się dobry 
scenariusz, stworzony w oparciu o książkę 

Scibora-Rylskiego pt „Styczeń".
R. WOLSKI

ku. dn czerwca włącznie, w tym 
roku otrzymamy np. płaszcze, 
fu ra, osuwie męskie, dziecinne 
i damskie oraz arlykuty gospo­
darcze.

Dyrekcja MHD Art. Spożywczy­
mi tswarla w Poznaniu umowy 
na kwotę około 5 min złotych. 
Najwięcej, bo na sumę 3 min zl 
zakupiono przetworów warzywni- 
tro-ówócowych. cieszących s.ę 
Zawsze dużym popytem u konsu­
mentów. Poza tym otrzymamy 
także większą ilość smacznych 
wyrobów cukierniczych.

uwagi 
zawodowych 
ba przypadków zachorowań, 
zwłaszcza na wszelkiego ro­
dzaju zatrucia, niepokojąco 
wzrasta. W ciągu I półrocza 
br. zanotowano łącznie 63 
przypadki zatrucia i 4 pylicy, 
co w porównaniu np. z ro­
kiem 1958 stanowi duży skok 
ilościowy. Jek stwierdził na 
ostatniej sesji DRN dr J. 2a- 
biehl, zagadnieniu temu po­
święca się w dalszym ciągu 
za mało uwagi, mimo niewąt­
pliwej popraw}- pracy służby 
zdrowia.

Problem ten wiąże się ści­
śle z działalnością służby 
bhp, przytaczając chociażby 
przykład używania przez pra­
cowników niewystarczających 
masek ochronnych, które nie 
zabezpieczają ich w pełni 
przed groźbą chorób. Zdarza­
ją się także wypadki, że ro­
botnicy w ogóle nie korzy­
stają ze sprzętu ochronnego.

Postulaty idą w kierunku 
wzmożenia troski lekarzy i 
szerszej opieki nad ludźmi 
pracującymi w szkodliwych 
dla zdrowia warunkach. Cho­
dzi m. in. o usprawnienie ba­
dań okresowych i dla nowo- 
wstępujących do pracy, które 
dotychczas nie grzeszą zbyt 
dob-ą organizacją. Planuje się 
także utworzenie przy Szpi­
talu Miejskim specjalnego 
oddziału na kilkanaście łóżek 
dla pacjentów dotkniętych 
chorobami zawodowymi.

Nie chodzi jedynie o pra­
cowników hutnictwa, ale 
również zatrudnionych w bu­
downictwie. Stwierdzono, że 
mońtażowcy zapadają często 
na choroby skóry, u zbroja­
rzy zauwEżono skrzywienia 
kręgosłupa, u kierowców wy­
stępuje obniźen'e żołądka. 
Niestety opieka lekarska w 
budownictwie jest niewystar­
czająca, niejednokrotnie na­
wet mniej troskliwa niż w 
samym hutnictwie. Mówił o 
tym na sesji DRN jeden z 
przedstawicieli PPB HiL. (bs)

ł
i
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POD RED. J. Z.
tematem obrad Plenum KD ZMS

Syscyplma organizacyjna
podstawa prawidłowej działalności

Bardzo ważne i ciekawe 
sprawy omówione zostały 
na ostatnim Plenum KF 
ZMS. które odbyło się kil­
ka dni temu. Głównym za­
gadnieniem poruszonym 
przez I sekretarza tow. E. 
Robaka i przedyskutowa­
nym na posiedzeniu stały 
się tzw. sprawy wewnętrz­
ne organizacji, a więc rea­
lizacja uchwał, dyscyplina, 
opłacalność składek, sto­
sunek do instancji i vice 
versa, podział zadań między 
wszystkich członków Ple­
num i całej organizacji.

Ożywiona dyskusja, w któ­
rej zabierali gios m. in. tow. 
tow. Żmuda. Zaręhiński, Kiar- 
man, Skrzyszewski, Kopeć i 
Lechowicz wykazała, iż istnie­
je w fsbrycznej organizacji 
wiele niedobrych nawyków 
przejawiających się w łama­
niu dyscypliny organizacyjnej, 
co hamuje pracę ZMS w Hu­
cie im. Lenina. Szczególnie 
w estatnim okresie obserwuje 
się zjawisko pewnego zastoju, 
wynikającego z nieudolności 
lub lekceważenia swych obo­
wiązków przez niektórych se­
kretarzy. W dyskusji zwraca­
no uwagę także na niedosta­
teczną pomoc KF, o którą do­
pominają s ę w pierwszym 
rzędzie wydziały podstawowe. 
Okres urlopowy cdbił się, wg 
niektórych dyskutantów, w 
b. poważnym stopniu na pra­
cy i aktywności organizacji.

Mówiąc o wtorkowym Ple­
num nie sposób pominąć tak 
istotnej sprawy j k kwestia 
wytycznych dla grup ze strony 
KF. Towarzysze sekretarze 
domagali się konkretnych 
wskazówek: co ich grupy ma­
ją robić w danym okresie 
czasu. Wprawdzie tow. Robak 
wyjaśnił błędność tego stano­
wiska (w „Glosie” również 
była już kiedyś o tym mowa), 
chcemy dorzucić parę dodat­
kowych uwag.

Trzede wszystkim wypada 
stwierdzić, że domaganie się po­
mocy w formie konkretnych wy­
tycznych Jest z gruntu fałszywą 
tendencją, świadczącą o braku 
samodzielności i inicjatywy ko­
mitetów grup i sekretarzy. Naj­
odpowiedniejszy program dzia­
łania grupy, np. Wielkich Pieców, 
ZMO czy ZK. mogą wytyczyć 
Jedynie aktywiści tych wydzia­
łów,’ a nie KF czy Dzielnico­
wy. Oni znają warunki, proble­
my i potrzeby wydziału lepiej

niż sekretarze KF i oni muszą 
decydować o wytycznych swojej 

(Dokończenie na str. 1)

W piątek 14 bm. odbyło 
się posiedzenie 
Komitetu 
ZMS. w 
członków 
wzięli m. 
ciele KW 
DRN, sekretarze grup dzia­
łania i zaproszony aktyw.

Tematem tego poszerzo-

plenarne 
Dzielnicowego 

którym obok 
Plenum udział 

in. przedstawi- 
ZMS. KD PZPR.

nego Plenum była „Praca 
ideowo-wychowawcza ZMS 
w Nowej 
wygłosił I 
ZMS tow. 
głównych 
ruszonych 
wnioskach 
szemy
nym numerze.

Hucie”. Referat 
sekretarz KD 
M. l.anucha. O 
problemach po- 

w dyskusji i 
z Plenum napi- 

szcrzrj w następ- 8 bm. została otwarta w Nowej Hucie pierwsza ciastkar­
nia i zarazem probiernia win na osiedlu D-l. blok 14. Do­
stawcą jest Krakowska Spółdzielnia Cukiernicza, któn 
jednocześnie patronuje nowej placówce handlowej.

Violinka robi furorę
naj- 

opty- 
przy- 

że

R. Kotas z Teatru Ludowego w ..Violince

potrafisz". 
temat kilka

Nawet 
więksi 
miści nie 
puszczali,
mała, skromna 

kawiarenka 
Violinka w 
Ognisku Mło­
dych zrobi ta­
ką furorę. Od 
chwili otwar­
cia przewinęło 
się przez nią 
se‘ki młodzie­
ży, śmiało mo­
żna więc po­
wiedzieć, że 
jest udaną pró­
bą skupienia 
młodzieży w 
miejscu kultu­
ralnym, gdzie 
z pożytkiem 
można spędzić 
wolny po pra­
cy czrs. Nie 
jest to bowiem 
zwyk>a ka­
wiarnia. Orga­
nizowane są tu 
różne imprezy, 
z których naj­
większym za­

interesowa­
niem cieszą się 
piątkowe wie­
czory pn. „Co 
Właśnie na ten 
słów.

Jakie jest Ich założenie* O Ile 
Zdążyliśmy się zorientować cho­
dzi o ¡o, by w przyjemnej za- 
bawie budzić i rozwijać tkwiące 
u młodych ludzi uzdolnienia ar­
tystyczne: w muzyce, śpiewie, 
recytacji Itp. Jak to wygląda w 
praktyce? Bardzo prosto; w okre­
ślony dzień (piątek) o określonej 
godzinie (19) zbiera się młodzież; 
jedni zamawiają kawę, inni sie­
dzą przy pustym stoliku; na śro­
dek sali (bez sceny) wychodzi 
p. CZESŁAW TARNOGÓRSKI i 
zaczyna się zabawa. P. Czesław 
prosi na „estradę” chętnych do 
zaprezentowania swoich umiejęt­
ności muzycznych, wokalnych 
czy recytatorskich. Zaproszony 
(nie zawsze z największą ochotą) 
śpiewa, albo opowiada dowcipy, 
lub też recytuje. W nagrodę o- 
trzymuje czekoladkę. sa’a bije 
brawa — ot i wszystko. Przepra-

szam, ostatnim punktem progra­
mu jest wybór króla, lub królo­
wej wieczoru spośród (aktywnie) 
biorących udział 
wyborze 
trwania

Dwie 
jemnie, .......
Oto jest pytanie, które war­
to sobie postawić już dziś, 
aczkolwiek wiek eksperymen­
talnej imprezy jest bardzo 
młody. Od razu chcemy po­
wiedzieć, że absolutnie nie 
mamy zamiaru kwestionować 
sensu imprezy, ani też postu­
lować wciskania do Violinki 
(zwłaszcza w piątki) i 
problemowych. Daleki 
zdaje się od tego również 
ZMS. Chodzi jednakże o 
danie odpowiedniej formy 
bawię, żeby była ona napraw­
dę przyjemna i pożyteczna. 
Zanim przejdziemy do uwag,

w imprezie. O 
dzcyduje sala — czasem 
oklasków.
godziny minęły przy- 
ale czy p-żytecznie?

warto wspomnieć jeszcze o 
jednym pozytywnym zjawi­
sku. Mianowicie: spora część 
młodzieży, licząc się z tym, że 
trzeba będzie wystąpić (p. 
Czesław jest nieustępliwy) 
przychodzi przygotowana na 
taką ewentualność. Są nawet 
i tacy, którzy przychodzą z 
kartką, na której spisane mi- 
ją ciekawsze dowcipy lub 
wiersze. Ale i ci czasem.,ka- 
ża się” dość długo prosić, za- 
n:m wystatrą. I tu pierwsza 
uwaga. Żeby uniknąć tego 
certolenia się. które — zgo­
dzicie się — nie jest najprzy­
jemniejsze, trzeba pomyśleć o 
jakimś sposobie z jednej stro­
ny „usprawniającym” pracę 
konferansjera, z drugiej za­
pobiegającym przeciąganiu 
imprezy

Jeden ze znajomych propenuie 
na przykład, żeby wszyscy ci. 
którzy trają zamiar produkować 
się w danym dniu zgłosili wój 
reDertuar na kartce I wrzucili do 
odpowiedniej skrzynki. Wówczas 
wiadomo by było k'o i z cym 
chce wystąpić. Przed impreza p. 
Czesław mógłby ułożyć na nod- 
stawie „zgłoszeń” przemyślany 
program wieczoru. To oczywiście 
i;ie wyklucza odstępstw w po- 
s'sci dodatkowych zeloszen w 
czasie Imprezy. Szkielet progra­
mu jednak byłby już ustalony z 
góry. Inna propozycja: organizo­
wać konkursy w poszczególnych 
kategoriach: dziś na przykład 
produkują się wokaliści, w na- 
s-.epny piątek muzycy, a jeszcze 
w inny recytatorzy. Naturalnie 
dla urozmaicenia trzeba wtedy 
pomyśleć o kilku punktach pro­
gramu. Następna uwaga: sadzimy, 
że wcirgać trzeba do zabawy ca­
łą salę, i

imprez 
jest 
KF 
ra­
za­

Kalejdesltop fibnewy
Z dziejów Gruzji • Jak odzyskać 

szczęście iv małżeństwie
Kim byli Mamelucy? Historia 

mówi, ż- mianem tym nazywano 
młodych chłopców, szkolonych 
przez Egipcjan, na doskonałych 
żołnierzy. Mamelucy wsławili się 
w walkach 
Napoleona 
KM roku.

Odznacza się bogatą zawartością 
intelektualną i dosyć ironicznym 
humorem. Doskonała* reżyseria, 
inteligentne dialogi, świetna gra

dzi „KLUCZ” — szerokoekranowy 
film brytyjski C.AROI.A REEDA, 
oparty na książce Jana de Har- 
loga „Stella”. Na festiwalu 
brukselskim z okazji EXPO 1938 
obraz ten nie zachwyci! wpraw­
dzie Jurorów, ale bardzo spodo­
bał się publiczności, a to też coś 
znaczy. Carol Reed („Niepotrzeb­
ni mogą odejść", „Gwiazdy pa­
trzą na nas", „Maskotka”, „Stra­
cone złudzenia”) potrafił znane­
mu miłośnikowi morza de Harto- 
gowi przywrócić w całym pięknie 
i grozie jego ukochany żywioł,

przeciwko 
w czasie

wojskom 
kampanii

przedstawiaTe czasy 
resujący film gruziński 
POD PIRAMIDAMI”, 
pokazane w nim 
przed dwoma wiekami w Gruzji, 
która w tych czasach była czę­
ściowo pod panowaniem turec­
kim. Jeden z najbardziej aktyw­
nych reżyserów tej republiki ra­
dzieckiej, DAWID 
przedstawia barwne 
pełne emocji 1 
treści.

nam inte- 
BITWA 

Wypadki 
zaczynają się

RONDELI, 
widowisko, 

humanistycznej

Nad problemem kryzysu w 
małżeństwie głowiło się już wie­
lu ludzi. Tematem tym intereso­
wali się także artyści. Powstało 
szereg książek, sztuk i filmów, 
rozpatrując to zagadnienie od 
wszystkich możliwych stron — 
komedii, melodramatu, w aspek­
cie tragedii, jednak nikt nie zna­
lazł rozwiązania. Dopiero po wie­
lu latach zjawił się człowiek, 
który wynalazł pewien prosty 
sposób na tę „chorobę". Mowa 
tu o genialnym reżyserze szwedz­
kim BERGMANIE i jego filmie 
sprzed sześciu lat pt. „LEKCJA 
MIŁOŚCI”. Jest to druga po 
„Uśmiechu nocy” komedia I. 
Bergmana na naszych ekranach.

Scena z filmu pt. „Klucz”

dziemy we wszystkich jego 
mach. „Lekcja miłości” jest 
pewno rozrywką na dobrym 
ziomie, zresztą przekonajcie 
o tym sami.

Po II serii „Nędzników 
ekran kina „Światowid"

fil- 
na 

po- 
się

w przeciwieństwie do innych 
twórców o tematyce morskiej. W 

morze jest równorzęd- 
asów, jak 
Howard i

na 
wcho-

„Kluczu”
nym partnerem takich 
Sophia Loren, Trevor 
William Holden

(dr)

Uroczyste otwarcie nowego lokalu cukierniczego obfito- 
walo w takie niespodzianki jak domek Baby Jagi widocz­
ny na zdjęciu. Wygląda to całkiem nie jak i. . 
lecz w cukierence dla dzieci.

w probierni,

Pierwsza szklanka dobrego wina, pierwszy toast „Sto 
lat” na cześć kierownictwa probierni i wspaniały tort, 
którym poczęstowano uczestników otwarcia. Teraz czeka­
my na opinie naszych Czytelników. czy tego rodzaju cu­
kiernia, była potrzebna w Nowej Hucie i czy im smakuje 
sprzedawane w niej wino...

HUMOR i SAJ Y R A
Humoreska aktualna

Babie lato
Od wczoraj okropnie n’e lubię jesieni.

Przez babie lato. Jak się do mnie przy­
czepiło na osiedlu Uroczym, to nie zdoła­
łem się go pozbyć do samego Piacu Cen­
tralnego. Po drodze spotkałem najpierw Ką­
dziołka, tego z zaopatrzenia. Nawet się me 
przywitał, tylko zaczął się śmiać:

— Hi, hi, hi, odkąd to pan woli brunet­
ki od blondynek?

— Ale skądże, nie znam żadnej brunetki 
— odparłem zaskoczony.

— Po co się wypierać — chichotał kole­
ga Kądziołek — ma pan na rękawie włos 
długości pół metra i twierdzi pan, że to 
pa liski?

Nie zdążyłem się pożegnać, a już złapał 
mnie za rękę Wcześniak z BHP.

— Gratuluję sukcesu kochany panie Dzwo­
nek, niech żyją kobiety!

— Cóż znowu — broniłem się słabym gło­
sem — to tylko babie lato...

•— Babie lato ufarbowane na rudo? Pa­
nie kochany, przecież ja się znam na mo­
dre!

— Niech to wszyscy anieli — zakląłem 
szpetnie, szamocząc się z upartą nicią ba- 
biego lata.

— A to numer z naszego Dzwoneczka 
— zapiszczały nagle za mną dw.e znane 
plotkarki z sekretariatu.

— Niby nic, a taki długi włos. I całkiem 
platynowy. Zawsze mówiłyśmy, że pan prze­
pada za blondynkami.

— Uuuu — zaryczałem, rwąc na sobie w 
kawały marynarkę. Teraz cię mam-

Rzeczywiście udało mi się złapać kawa­
łek babiego lata, który wyrzuciłem wraz 
z nieprzydatną już górną częścią garderoby. 
Reszta tak się przyczepiła do mojej nowej 
popelinowej koszuli, że musialem ją też po­
drzeć i wsadzić do kosza na śmieć . Naresz­
cie uwolniony szedłem tryumfalnie pośród 
tłumu gapiów, który zebrał się wokół mnie, 
nie wiem dlaczego. I byłbym już spokojnie 
wrócił do domu, gdyby 
mi za uchem:

— Patrzcie, goły i do 
włosy ma na szyi!

Nie wytrzymałem. Nie 
Huty aż w zimie.

Teraz przynajmniej kelner nie przyjdzie 
z rachunkiem!

Kys. J. Napiera«

ktoś nie krzyknął

tego dwa babskie

wrócę do Nowej

IKA Bez słów (NBI)



Nr 42 (201) GŁOS NOWEJ HUT» dir. 7

Niezwykle trudno zorientować 
się w pogodzie ’tegorocznego 
października. Nigdy nie wiadomo, 

kiedy sońce zaświeci, a kiedy za­
kryją je chmury. Stąd też synop­
tycy mają ciężkie życie. Komuni­
katy pogodowe rzadko się spraw­
dzają Zwykle jest lepiej, niż prze­
widują meteorolodzy. I co cieka- 
kawe. w całej Europie zachmurze­
nie duże, padają deszcze, a nawet 
miejscami przechodzą burze (pół­
nocne Włochy), a w Polsce p ękną, 
niemal ztotojeslenna pogoda.

W ostatnich dniach przez obszar 
Polski przemieszczały się jeden 
za drugim fronty chłodne. Stąd 
też temperatura dość znacznie s.ę 
obniżyła, a w Tatrach spadl zno- 
wji śnieg (na Kasprowym Wier­
chu pokrywa śnieżna wynosiła w 

• Piątek rano 5 cm przy temperatu­
rze —I st). Dominującymi układa­
mi atmosferycznymi nad Europą 
były przez dłuższy czas niże bary- 
czne i one to sprawiły, że po­
goda w całości była zła. a tylko 

w tym w dużej czę- 
— świeciło jesienne

lokalnie — 
śel Polski 
słońce.

Ponieważ 
wat się w 
ciśnienia, można przypuszczać, że 
dziś, jutro nie będziemy mieli 
większych powodów do narzeka­
nia na aurę. Początkowo zachmu­
rzenie będzie zmienne, a później 
przewagę weźmie słońce. Tempe­
ratura początkowo nie wysoka 
(ok. 14 st.) w większych rozpogo­
dzeniach może dojść do 18 st. 
Noce natomiast będą chłodne, trze­
ba się przygotować na pierwsze 
poważniejsze przymrozki. Dotych­
czas ich właściwie nie było, cze­
go dowodem duża jeszcze ilość li­
ści na drzewach.

od zachodu rozbudo- 
piątek klin wysokiego

PROMYK

Dyscyplina organizacyjna 
(Dokończenie ze str. 6) 

pracy przy zachowaniu głównego 
kierunku działania całej fabrycz­
nej organizacji.

Ale Jest i druga strona medalu: 
■koro opracowywanie własnych 
planów pracy nastręcza tyle trud­
ności, wydaje się celowe — przy­
najmniej przez Jakiś czas — u- 
dzielanie wydatnej pomocy w 
Inspirowaniu pracy grup. Sekre­
tariat KF powinien — naszym 
zdaniem — tę sprawę rozważyć 
na swoim posiedzeniu.

Na omawianym Plenum do­
konano pedziału zadań mię­
dzy wszystkich członków in­
stancji przydzielając ich do 
pracy w kilku zespołach. W 
sprawach organizacyjnych 
Plenum zatwierdziło uchwałę 
sekretariatu KF o udzieleniu 
kar sekretarzom grup za za­
niedbanie obowiązków wyni­
kających z pełnionej funkcji. 
Upomnienia otrzymali J. Bo- 
hatkicwicz. W. Tercsiak, B. 
Waskiel. Wykluczono z orga­
nizacji kol. Moskala z W-3. 
Wyprowadzono ze składu ple­
num tow. tow. J. Kowalczyka 
i M. Stelmacha. Na ich miej­
sce dokooptowano 
pińskiego z P-60 i 
go z P-50.

Na zakończenie
poinformował członków 
mum o planie pracy sekreta­
riatu i głównych zadniach 
stojących przed organizacją 
hutrfezą w najbliższych mie­
siącach.

inż. S. I.a-
Z. Duńskie-

tow. Robak
Ple-

4 fttSSZEIIA BRIBRE >
LABUZ STANISŁAW — zgubił 
legitymację służbową wydaną 
przez Hutę im. Lenina.

ZAMOJSKI Józef — zgubił le­
gitymację szkolną wydaną przez 
Zasadniczą Szkołę Zawodową w 
Nowej Hucie.

REPETOWSKI STEFAN —. Zgu­
bił przepustkę i legitymację 
szkolną.

SENDOR JAN — zgubił dowód 
osobis y nr 781172 wydany przez 
KMO Kraków.

BERLIŃSKIEMU JERZEMU — 
skradziono dowód osobisty i ksią­
żeczkę Związków Zawodowych.

- zgubił prze- 
wydaną przez

BOJDO JOZEF 
pustkę nr 0394 -
HiL — na Wjazd samochodem i 
rowerem na teren kombinatu.

NOWAK JULIAN — zgubił 
tymczasową przepustkę wydaną 
przez Hutę im. Lenina.

BZOWY JF.RZY — zgubił tym­
czasową przepustkę wydaną przez 
JUL.

KACZOR KAZIMIERZ — Zgubił 
dowód osobis'y wydany przez 
KMO Kraków.
KUSIBAB ADAM — zgubił legi­
tymację służbową wydaną przez 
HiL — oraz kartę rowerową.
KRUPA ZOFIA — zgubiła legi­
tymacje służbowa wydana przez 
HiL.

W zebraniu sprawozdawczo-wyborczym 
OOP przy dyrekcji PBM zwróciło uwagę 
starannie przygotowane przez ustępującą 
egzekutywę sprawozdanie za okres jej ka­
dencji. Po raz pierwszy zadano sobie trud 
przedstawienia oceny pracy wszystkich to­
warzyszy. indywidualnie — tak pod wzglę­
dem frekwencji na zebraniach, jak i rea­
lizacji przydzielonych zadań partyjnych. 
Z tej analizy wynika, że z uczestnictwem 
w zebraniach nie było niestety najleo:ej, 
mimo iż — zgodnie ze statutem — odby­
wały się onę tylko raz w miesiącu. Odno­
śnie przydzielania zadań, OOP — podob­
nie jak i inne organizacje partyjne — po­
siada kilku żelaznych aktywistów, obar­
czonych wieloma pracami społecznymi, nie 
rozdzielanymi dotychczas równomiernie na 
wszystkich towarzyszy. Stwierdzono też, że

W organizacji
partyjnej PEM

dokonuje się wnikliwej oceny
pracy

bardzo słabą 
okres kadencji 
jedno zebranie

Spotkania z załogami zakładów pracy 
zacieśniają więź prokuratury 

ze społeczeństwem

organizacja utrzymywała 
więź _z bezpartyjnymi, za 
odbyło się bowiem tylko 
otwarte. Mały kontakt miała OOP z. orga­
nizacjami masowymi, co m. in. wpłynęło 
na ich dorywczą, nieplanową działalność.

Po szerokiej dyskusji nad sprawozda­
niem, przystąpiono do wyboru nowej e- 
gzekutywy. I sekretarzem został wybrany 
tow. Stefaif Dziwlik, II sekretarzem — 
tow. Krzysztof Szopa, a członkami egzeku­
tywy tow. tow. Józef Borowski, Franciszek 
Witek i Edward Gorczyca. Na zakończenie 
zebrania podjęto uchwałę, zalecającą no­
wej egzekutywie zwrócenie uwagi na 
wzmocnienie dyscypliny partyjnej, ściślej­
szą więź z organizacjami masowymi, kie­
rownictwem administracyjnym zakładu i 
bezpartyjnymi, przydzielanie zadań wszyst­
kim towarzyszom, położenie większego na­
cisku na szkolenie ideologiczne, (dr)

Praca nowohuckiej proku­
ratury nie należy do łatwych, 
toteż nieustannie szuka się 
nowych form działania, bar­
dziej skutecznych, które uła­
twiłyby walkę z przestępczo­
ścią.

Niezwykle ważnym zagad­
nieniem jest aktywny udział 
prokuratora w rozprawach są­
dowych, co ma duże znaczenie 
wychowawcze i profilaktycz­
ne. W związku z tym nowo­
hucka prokuratura, pomimo 
trudności kadrowych i za­
absorbowania pracą w postę­
powaniu przygotowawczym, 
postawiła sobie za cel obsa­
dzenie rozpraw w 100 proc., 
który od dłuższego czasu nie­
mal w pełni realizuje. Notuje 
sie obecnie niewielki pro­
cent wyroków uniewinniają­
cych, bo wynoszący ostatnio 
około 6 proc., a więc mniej, 
niż przeciętna w wojewódz­
twie.

bliższego poznania zagadnień 
poszczególnych zakładów pra­
cy i ich środowisk, co nie­
wątpliwie pomaga w działal­
ności prokuratorskiej. Wobec 
tego, spotkania będą systema­
tycznie kontynuowane przez 
nowohucką prokuraturę.

Swe trudne zadania proku­
ratura realizuje w oparciu o 
obowiązujące przepis}- proce­
dury karnej i innych ustaw 
przfez prowadzenie osobistych 
śledztw ' w poważniejszych 
sprawach, właściwy nadzór 
nad dochodzeniami prowadzo­
nymi przez MO, aktywne po­
pieranie oskarżenia na roz­
prawach sądowych, oraz sto­
sowanie środków zapobiegaw­
czych, jak np. 
już spotkania 
stwem.

wspomniane 
ze społeczeń-

do lat ubieg- 
się obecnie

Niezależnie od pracy śled- 
czo-dcchod zen'owej i oskarży- 
c'elskiej .bardzo ważnym in­
strumentem, jakim dysponuje 
prokuratura, jest współpra­
ca z organami władz i in­
stytucji, jak również spotka­
nia z załogami zakładów pra­
cy. Spotkania te. z uwagi na 
żvwe zainteresowanie ucze­
stników problematyką prze­
stępczości, wykazały celowość 
tego rodzaju formy kontak­
tów ze społeczeństwem.

Kontakty te dawały nieje­
dnokrotnie prokuraturze bo­
gaty materiał orientacyjny dla

W stosunku 
łych, notuje 
zmniejszenie wypadków chu­
ligaństwa, napadów rabunko­
wych i kradzieży. Natomiast 
coraz większy niepokój budzi 
wzrastajaca stale ilość niesz­
częśliwych wypadków w pra­
cy, pozostająca w związku ze 
wzrostem oraz rozbudowa za­
kładów produkcyjnych. Wzro­
sła również liczba wypadków 
w komunikacji drogowej pra­
wie dwukrotnie 
do 1958 roku.

Już jesień, 
moja miła!

dostępnych jej

ona

Fot. J. FILCEK

danych wy- 
orokuraturą

niepo-
Daje 
sobie 

w 
pod-

w stosunku

za fasadą?

Lekkoatleci w coraz lepszej formie

<

i t

kr orzą M 
zwycięstw«.

Hutnlka 
do 

drużynie jest dobry, 
czują już — zdaje się

W nadchodzącą niedzielę o 
gedz. 12 rozegrany zostanie na 
Stadionie MKS „Krakus" w No­
we; nucie (obok Zalewu) czwór- 
mccz lekkoatletyczny o mistrzo­
stwo klasy A pomiędzy LZS Zby­
li: owska Góra, LZS „Olszanica", 
I.ZS „Spartak" Charsznica i KS 
Hutnik, w kategorii mężczyzn i 
kobiet. Wyniki tych zawodów 
będą miały decydujący wpływ 
na awans lekkoatletów „Hutni­
ka" do ligi okręgowej.

Dziś na finiszu rozgrywek o ml- 
s.rzosiwo klasy „A" z przyjem­
nością można stwierdzić, że mło­
dzi, ale ambitni lekkoatleci sek­
cji l.a. KS „Hutnik" z pewno­
ścią wywalczą w br. zaszczytny 
awans do ligi okręgowej. W do­
tychczasowych rozgrywkach spi­
sywali się świetnie, zdobywając 
z zawodów na zawedy coraz 
więcej punktów. Forma naszych

i

PIŁKARZE (I KIBICE) 
HUTNIKA 

JADĄ DO GDYNI
Piłkarze Hutnika rozegrają jutro 

w Gdyni kolejne spotkanie o wej­
ście do II ligi. Przeciwnikiem ich 
będzie miejscowa Arka. Drużyny, 
uczes.niczące w rozgrywkach o 
awans do II ligi, zakończą jutro 
pierwszą rundę spotkań. Bez 
względu na wynik meczu w Gdy­
ni, mistrzem pierwszej rundy zo­
staną piłkarze Hutnika. Będą więc 
oni walczyć o utrzymanie różnicy 
punktowej oraz zaszczytnego mia­
na niepokonanych.

Arka należy do trudnych prze­
ciwników. Mając 1 punkt mniej 
niż zajmujący drugą pozycję wał­
brzyski Górnik, piłkarze Wybrze­
ża posiadają aktualnie pełne szan­
se na awans i przed własną wi­
downią dążyć będą za wszelką ce­
nę do zwycięstwa. Z drugiej stro­
ny zespól Hutnika znany jest z te­
go. iż w meczach wyjazdowych, 
zwłaszcza z dobrymi przeciwnika­
mi, potrafi wznieść się na szczyt 
swych umiejętności. Z tego należy 
wnosić, że n-ecz w Gdyni będ’ie 
twardv. zacię'y, na niezłym pozio­
mie a wynik jego trudny jest do 
przewidzenia.

Przypominamy naszym Czytelni­
kom aktualną tabelę:
1. Hutnik N. Huta
2. Górnik Walbrąych
3. AKS Chorzów
4. Arka Gdynia
5. Lublinianka
i. Górnik Kon<-

mlodych lekkoatletów wykazuje 
stale tendencje zwyżkowe, co 
Jest zasługą nie tylko pilnie tre­
nujących dziewcząt i chłopców, 
ale prz.ede wszystkim trenera 
sekcji l.a. Cezarego Kuleszyń- 
s» i ego. czołowego plotkarza Pol­
ski (14.9 sek. 110 p. płotki) oraz 
działaczy sekcji. W pracy trener­
skiej pomagają mu trener An­
drzej Zieliński, czołowy skoczek 
wzwyż (186 cm) oraz instruktor 
Jerzy stawarski, znany długo­
dystansowiec, pracownik W-21.

O ile chodzi o zawodników 
sekcji, to na wyróżnienie zasłu­
gują: Stanisław Litwin — wice­
mistrz okręgu krakowskiego mło­
dzików w sprincie, legitymujący 
się świetnymi czasami na 100 m
— 11.8 i 400 m — 54,9, Marian 
Chruściel utalentowany plotkarz, 
wicemistrz okręgu krakowskiego 
młodzików w biegach przez plot­
ki, Jerzy Majewski, ambitny, do­
brze zapowiadający się średnio- 
dystansowlec, 2.10.0 sek. na 800 m, 
praerwnik W-21, WŁ':tor Kasprzak
— oszczepnik i miotacz pra­
cownik ZK Fdrr.und Czarno- 
ta — utalentowany skoczek wzwyż 
165 cm. Jerzy Stawarski — we­
teran bieżni, znany 1 wiecznie 
miody długodystansowiec. Edward 
Korab, Jerzy Laprus, coraz szyb­
si sprinterzy. Bronisław Toczek, 
średnlcdystansowiec. pracownik 
Walcowni. Leon Szulc poprawia­
jący stale wyniki w rzutach, 
szczególnie w pchnięciu kulą.

Nasze najlepsze dziewczęta, to: 
Marysia Scrdyli czołowa dysko- 
bolka 1 miotaczka, pracownica 
Walcowni, sekundująca jej 1 ry­
walizująca Janina Walczak, mło­
dziutkie Janina Bielik i Marysia 
Mydlowiecka. pilnie trenująca 1 
osiągająca coraz lepsze rezuila- 
ty w biegach 1 skokach. Lidia 
Znańska biegająca na średnich 
dvstansach oraz Zofia Fotiadu.

H.K.

Co przyniósł
tydzień?

PIŁKA NOŻNA

4
4
4
*_ï

4
4
2

O WEJŚCIE DO n LIGI 
HUTNIK—GÓRNIK KONIN 
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Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Szydło 2. Kowalczyk i Bernaś.

Z powyższych 
nika, że przed 
stoją nadal poważne zadania, 
wymagające pełnej mobiliza­
cji wszelkich 
środków.

Piłkarze 
zwycięstwa 
„Duch" w 
przeciwnicy 
— respekt, co znakomicie ułatwi» 
poczynania na boisku. Seria zwy­
cięstw wytworzyła optymistycz­
ny nastrój wśród wielotysięcznej 
rzeszy 
jak w 
trenera

Mało 
wagę na to co się dzieje poza tą 
rzeczywiście bardzo dobrą, aktu­
alnie fasadą — Jaką Jest pierw­
sza drużyna piłkarska. A dzieje 
się na ogól nie najlepiej. Rezer­
wowa drużyna — Hutnik Ib zaj­
muje zdecydowanie ostatnie miej­
sce w tabeli. W czterech meczach 
drużyna ta straciła 7 bramek, nie 
strzelając żadnej. Można by się 
nie martwić wynikami tego ze­
społu, gdy* opiera on się w głów­
nej mierze na piłkarzach, któ­
rzy szczyt formy sportowej ma­
ją Już za sobą i nie stanowią na­
turalnego zaplecza dla pierwszej 
drużyny. Rzecz w tym, że i ze­
spól występujący w klasie A, w 
grupie rezerw, pod nazwą Hut­
nik II, po 4 kolejkach okupu'e 
końcowe 15 miejsce w tabeli. 
Pierwsza drużyna juniorów po o- 
statniej porażce z Garbarnią spa­
dla na ostatnie miejsce w tabeli. 
Również pozostałe drużyny Junio­
rów nie odnoszą większych sukce­
sów w mistrzostwach. (Trzeba 
jednak z uznaniem podkreślić, że 
pilkarze-juniorzy Hutnika stano­
wią stosunkowo liczną grupę).

Taka sytuacja musi wzbudzać 
niepokój. Jeśli w młodszych ze­
społach brak zdolnych, utalento­
wanych zawodników, lub Jeśli 
zawodnicy nie robią postępów — 
to i pierwsza drużyna daleko nie 
zajdzie, gdyż zastrzyk „świeżej 
krwi" zawsze jest potrzebny. Wy. 
da_'e się, że zainteresowanie i o- 
pieka działaczy powinny się bar­
dziej równomiernie (rzecz Jasna 
z zachowaniem proporcji) rozkła­
dać ha wszystkie zespoły. Zwła­
szcza Juniorzy powinni cieszyć się 
szczególną opieką, gdyż za par; 
lat, gdy aktualne a*y pójdą na 
emeryturę sportową, oni będą 
smucić lub radować kibiców.

kibiców. Wszyscy p?trza 
„tęczę” w podopiecznych 
Mariana Jabłońskiego.

kto natomiast zwraca u-

LIGA OKRĘGOWA
WANDA—KORONA

1:2 (0:0)
Honorową bramkę dla gospoda­

rzy uzyskał Wierciński.
WIELICZANKA— 

HUTNIK Ib 1:0 (1:0)
Nadal me możemy wymienić 

Strzelca bramki dla drużyny No­
wej Huty, z tej prostej przyczyny, 
że napastnicy Hutnika Ib nie zdo­
byli jeszcze w mistrzostwach żad­
ne! bramki.

Jesień panu, 
je już na po 
la eh 
dzielnie.

o 
znać także 
mieście 
muchami chło­
dnego wiatru.

KINA
ŚWIT: godz. 15.45, 18, 20.15 — 

do 19 bm. „Lekcja miłości", ko­
media prod. szwedz.. od 20 bm. 
„Bitwa pod piramidami", hist., 
radziecki.

ŚWIT mała sala: godz. 10.30 — 
program dużej sali (z wyjątkiem 
niedziel 1 poniedziałków), godz. 
15, 17, 19 — do 18 bm. „Małe dra­
maty” prod. polskiej, od 19 bm. 
„Siódn-e niebo" 
prod. franc.

SWMIUWID: 
20.15 — ..Klucz' 
angielskiej.

ŚWIATOWID
15, ¡7. 19 — do 18 bm. 
człowiek", 
„Don Juan'

SFINKS: godz. 16, 
16 bm. „Fałszerz" 
czechosl., 17—20 bm. 
pana Ana'.ola" komedia 
od 21 bm. „Czerwony 
prod. radzieckiej.

AKTUALNOŚCI: godz. 
bajki dla dzieci, godz. 16: filmy 
oświatowe, godz. 19: do 15 bm. 
„Odrodzeni" 
franc.-meks., 
terowie są 
prr.d. franc., 
sens., prod.

KOLOROWE (Czyżyny — Lęg): 
16 bm. godz. 17, 19 — „Zemsta zza 
grobu” 
29 bm. 
wiedź" 
sklej.

komedia sens.
godz. 15.45, 18, 

dramat prod.

mała sala: godz. 
.Spokojny 

prod. USA. od 19 bm. 
”, prod. węgierskiej.

18, 20 — do 
sens. prod. 

„Inspekcja 
polska, 
kwiat"

15

dramat psychol., 
16—20 bm. „Bcha- 

zmęczeni” dramat 
od 21 bm. „Fałszerz” 
czechosl.

dramat prod. franc., 18 i 
godz. 1» — „Biały niedź- 
dramat okup., prod. pol-

TEATR LUDOWY
Sobota 15 bm. godz. 19.15: „Po- 

rsd wszystko najokrutniejszy jest 
król". 16 bm. godz. 16: „Kobieta 
w trudnej sytuacji, godz. 19.15: 
„Ponad wszystko najokrutniejszy

TT bm. godz. 19.15: 
trudnej sytuacji", 

„Dziejowa rola
jest król". 
„Kobieta w 
13 bm. godz. 19.15:
Pigwy". 19 bm. godz. 19.15: .Ponad 
wszystko najokrutniejszy 
król-'. 20 bm. godz. 19.15: „1 
wszystko najokrutniejszy 
król". 21 bm. godz. 19:15: „1 
wa rola Pigwy. 22 bm. 
nieczynny.

TELEWIZJA

jest 
.Ponad 

jest 
,Dziejo- 
. Teatr

Sobota, 15 października 
16.30: „Młynek do kawy" 
Gałczyńskiego — program dla 
dzieci. 17.30: Wujcio Adaś i Rai­
łoś rozmawiają z dziećmi, 17.45: 
Film rysunkowy dla dzieci. r..śS: 
Sprawozdanie z międzynarodo­
wych zawodów pływackich po­
między reprezentacjami Wojska 
Polskiego i Armii Radzieckiej, 
18.55: „Nie tylko dla pań" — ma­
gazyn, 19.30: Dziennik Telewi­
zyjny, 20.00: „Paragraf i fajka" 
— przed kamerą prof. Jerzy Sa­
wicki, 20.15: Program tygodnia, 
20.30: Nasza piosenka, 20.35:
„Wspólny pokój" film fab. prod. 
polskiej, 22.00: Ostatnie wiado­
mości, 22.15: „Co kto lubi" — 
program rozrywkowy.

Niedziela, 16 października, gedz. 
14.00: „Niedzielna biesiada". 16.00: 
Polska 
Modne 
16.70: 
widowisko dla dzieci. 17.05: „W 
krainie Disneya" — film średnio- 
metrażmyy. 17.53: Ertrada literac­
ka „Cud z Chlebem" — adapa- 
cja noweli Józefa Hena. 18.90: 
„Wielka polityka" — teleturniej, 
19.30: Dziennik telewizyjny, 20.15: 
„Bohaterowie z odwagą tygrysa" 
film. fab. prod. chińskiej.

gedz. 
K. I.

Kronika Filmowa. 16.10: 
ubiory na jesień 1960, 

„Detektyw Guziczek" 
17.05:
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Dmitrij Osipowicz Waksin, architekt 
wrócił z miasta do swojej podmiejskiej 
posiadłości pod świeżym wrażeniem 

dopiero co przeżytego seansu spirytystycz­
nego. Rozbierając się i kładąc do samotne­
go łóżka (madame Waksina wyjechała na 
Zielone Świątki) Waksin mimo woli zaczął 
przypominać sobie wszystko, co widział i 
słyszał. Właściwie, seansu nie było, ale 
wieczór upłynął na strasznych opowieściach. 
Jedna z panien, ni z tego ni z owego, za­
częła mówić o zgadywaniu myśli. Od my­
śli niepostrzeżenie przeszli do duchów, od 
duchów do upiorów, od upiorów do żywcem

ZlwfoHi Ciechoib

Tik-tak, tik-tak — cykał za ścianą zegar. 
W wiejskiej cerkwi na cmentarzu stróż u- 
derzył w dzwon. Dźwięk był powolny, żało­
sny, do głębi przejmujący... Po karku i po 
plecach Waksina przebiegł zimny dreszcz. 
Zdawało mu się. że nad jego głową ktoś cięż­
ko oddycha, jak gdyby wuj wyszedł z ramy 
i pochylił się nad siostrzeńcem... Waksina 
opanował lęk nie do zniesienia. Ze strachu 
zacisnął zęoy i wstrzymał oddech. Wreszcie, 
kiedv przez otwarte okno wleciał chrabąszcz 
i zabrzęczał nad łóżkiem, Waksin nie wy­
trzymał i rozpaczliwie pociągną! za dzwonem.

— Demetr Osipycz, uas wollen Sie? —

NERWY

Rzym — centrum 
miasta, czyli Gl. 
»* orze,. Ko- 
1 -* nim. a-
k:e oto piękne 
palmy i poiud- 
n ową rośli -ność 
napotkasz Drogi 
Czytelniku już w 
najbliższym oto­
czeniu nowoczes­
nego. piękn go 
dworca kolejo­
wego. Można 
więc wyobrazić 
sob e p ękno 
parków i ogro­
dów okolic po­

łudniowych.

Cudzozlemry 1 
turyści przyły- 
wający do l/y- 
mu na XVII I. O. 
nie mogli us­
karżać się na 
niedostateczną 1- 
lość drogowska-

zów 1 tablic o- 
bjażnlającycli na 

skrzyżowaniach 
ulic. Oto jeden 
skromny frag­
ment na bocznej 
ulicy od słynnej 
Via Vittorio Ve-

neto (reprezenta­
cyjna ulica Rzy­
mu). Przy tej 
przecznicy mie­
szczą si« repre­
zentacyjne biura 
ponad dwudziestu

towarzystw lot­
niczych z całej 
jcull ziemskiej 
(Pan American, 
SAS, Air France, 
Lufthansa, KLM, 
SABtNA itd.).

Patrząc na tę 
młodą parę Wio- ’ 
chow nie można j 
by się domyśleć, i 
że odpoczywają 
oni na znanej 
plaży Lido dl Ro­
ma. gdyby... n e 
ów ciemno po­
pielaty, drobn ut- 
ki piasek, właści­
wy plażom włos­
kim nad Moczem

Tyrreńskim
WSZYSTKIE 

ZDJĘCIA: 
A. DAŁKOWSKI

aKimm—!

Poziomo: 1. osad w czajniku, ». 
czarna gwiazda kabaretu, 10. za­
łącznik uzupełniający podanie, 12. 
u Falstiego ma go Ala, 13. u- 
strój w Rosji przedrewolucyjnej, 
14. symbol władzy monarszej, 1«. 
rysunkowa rozrywka umysłowa, 
-S. wschodnie imię męskie. 20. an. 
gielska miara powierzchni ziemi, 
23. w takim razie, 24. nieduża re­
stauracja, 25. baba z niego, ko­
niom lżej, 26. gatunek papugi bra­
zylijskiej. 28. środek ściągający i 
przeciwgnllny, 30. utwór liryczny, 
w którym wiersz długi przeplata 
się z krótkim. 33. py.ajnlk mia- 
nownr-.a. 34. przypisują mu pod­
palenie Rzymu, 35. słynny lekarz 
1 fizyk niemiecki, w roku 1845 
sformułował w pełni prawo za­
chowania energii, 36. gatunek 
słodkiego wina hiszpańskiego.

Pionowo: 1. lewy dopływ Odry.
2. skrót na receptach, oznacza­
jący jednakową ilość składników,
3. francuski burmistrz, 4. pierw­
szy mityczny lotnik, 5. znawca pię­
kna, 7. dokument urzędowy. 8. 
mały statek, 8. długi i szeroki 
kołnierz futrzany, 11. błoto za- 
marzłe na drodze. 15. w rellgil 
buddyjskiej stan najwyższej szczę­
śliwości, 17. stolica Szwajcarii, 
18. herb miasta Warszawy, 21. 
części wózka, 22. konkurencje 
lekkoatletyczne, 27. wezwanie 
skierowane do społeczeństwa. 28.

pogrzebanych... Jeden z obecnych przeczy­
tał straszną opowieść o nieboszczyku, który 
przewrócił się w grobie. Sam Waksin zażą­
dał spodeczka i pokazał pannom, jak na­
leży obcować z duchami. Między innymi 
wezwał swego wuja, Kławdija Mironowicza, 
i zapytał go w myśli: „Czy nie czas już 
przepisać dom na imię żony?“* — na co 
wuj odpowiedział: „Wszystko jest dobre, co 
się robi w porę!“

„Wiele rzeczy tajemniczych i... strasznych 
kry je sę w przyrodzie... — rozmyślał Wak­
sin naciągając kołdrę. — Nawet nie tak 
straszne są nieboszczyki, jak to nieznane...”

Wybiła pierwsza po północy. Waksin prze­
wrócił się na drugi bok i wyjrzał spod koł­
dry na niebieski płomyk lampki ol.wnej. 
Płomyk migotał i słabo oświetla! ołtarzyk 
oraz wielki portret wuja Kławdija Mirony- 
cza, wiszący naprzeciw łóżka.

„A jeśli w tym półmroku zjawi się naraz 
cień wuja? — przemknęło przez głowę Wak­
sina. — Nie, to niemożliwe!"

Zjawy — to przesąd, wytwór niedowarzo- 
nych umysłów, ale pomimo to Waksin na­
ciągną! kołdrę na głowę i mocniej zacisnął 
powieki. Przed oczami jego wyobraźni przem­
kną! nieboszczyk, który przewrócił się w 
grobie, mignął wizerunek zmarłej teściowej, 
przyjaciela, który się powiesił, dziewczyny- 
topielicy..., Waksin zaczą! odpędzać od sie­
bie ponure myśli, ale im energiczniej je od­
pędzał, tym obrazy stawały się wyraźniej­
sze, a myśli straszniejsze. Zrobiło mu się 
nieswojo.

„Cóż u licha... Boję się jak dziecko... To 
nie ma sensu!”

rozległ się po chwili za drzwiami głos gu­
wernantki.

— Ach, to pani, Rozalio Karlow.na? — u- 
cieszył się Waksin. — Po cóż się pani tru­
dzi? Gawriła mógłby...

— Hawrylie sam pan po s woli: z 
jeehacz do miasta, a Głafira poszła sobie 
gdżesz s wieczór. Nikogo ma 
jest w dom... Was wollen Sie noch?

— Ja, kochasiu, chciałem powiedzieć... Te­
go... Ale niechże pani wejdzie, proszę się 
nie krępować! W pokoju ciemno...

Tęga, rumiana Rozalia Karłowna weszła 
do sypialni i stanęła w pozie wyczekującej.

— Niechże patii siada, kochasiu... Widzi 
par>i, chodzi o to... — „O co by ją tu zapy­
tać?“ — pomyślał Waksin zerkając z uko- 

^sa na portret wuja i czując, jak stopnio­
wo odzyskuje spokój ducha. — Ja. prawdę 
mówiąc, chciałem prosić... Jak jutro służący 
będzie jechał do miasta, żeby pani nie za­
pomniała kazać mu, żeby on... tego... wstą­
pił gilz kupić. Ale niechże pani siada!

— Gilz! T o b s z e! Was wollen Sie noch?
— Ich will... Ja nic nie will, ale... Niech­

że pani siada! Jeszcze coś pomyślę...
— Nie wypada dla panny stacz 

w męski pokoj. Pan Demetr O- 
sipicz, widzę, zbytniś... fi glac z... Ja ro- 
s u m i e c z... Dla gilz nie budzi się s z ł o- 
wieka. Ja rosumiec te...

Rozalia Karłowna odwróciła się i wyszła. 
Waksin, nieco uspokojony rozmową z n:ą 
i zawstydzony swoim tchórzostwem, naciąg­
nął kołdrę na głowę i przymk lął powieki.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Jeden z Czytelników w zwolni 
llicie do naszego kącika zapytuje 
„jaki ,est najprostszy domowy spo- 
»oh wywoływania filmów i co do 
lejo potrzeba”?

Do wywoływania filmów potrzeb­
ne są przeje wszystkim trzy, ideal­
nie czyste naczynia, najlep.ej ory­
ginalne miski Iotojra(iczne zwane 
„kuwetami”, o małych rozmia­
rach (16 cm X 15 cm). Pamiętaj­
my, że wszelkie zanieczyszczenia 
jak kurz, pozostałości tłuszczu 
itp. mogą nam zupełnie zniszczyć 
negatyw. W sklepie fotograf.cz- 
nym kupujemy 1 litr utrwalacza, 
który rozpuszczamy w 758 cm wo­
dy o temperaturze 25 st. wsypu­
jąc całą zawartość 1 1 litr wy­
woływacza, którego składniki roz­
puszczamy kolejno po sobie w 
1400 cm» wody o temperaturze 
20 st., po czym oba płyny studzimy 
do temperatury 18 st. Do jednej 
kuwety nalewamy wywoływacz, do 
dru;iej czystą wodą, do trzeciej 
utrwalacz w takiej ilości, na Jaką 
pozwala nam pojemność opisanej 
kuwety. Przygotowujemy ciemnię 
(najlepiej łazienkę) przez zamknię­
cie wszelkich otworów przepusz­
czających światło. Przy wywoły­
waniu musi panować idealni ciem­
ność. Filmy 8X9 cm I „leica" (choć . 
z tymi jest Już nieco trudniej ze 
względu na ich długość) możemy 
wywołać w rękach przez prze­
ciąganie (2—4 minut) w wywoły­
waczu .potem kilkakrotnie przez

Czytelnicy fotografują
przygotowaną w 
kuwecie wodę i 
wreszcie przez 
utrwalacz (około 
6 minut). Kontro­
lować stan wy­
woływanego iii- 
mu, możemy Je­
dynie przy cie­
mno - zielonym 
świetle i to nie 
świecącym bez 
przerwy, ale za­
palanym na kilka 
sekund od czasu 
do czasu, w trak­
cie wołania fil­
mu. Zaznaczam, 
że to jest napra­
wdę najprymity­
wniejszy sposób 
wywoływania. In­
ne bardziej do­
kładnie omówimy 
w następnych od­
cinkach.

P. STAMISIAW 
GALON nadesłał 
nam (zdjęcie po­
niżej) ciekawą 
kompozycję zity-

pływał na 8 pionowo. 31. wiatr 
na jeziorze Garda we Włoszech, 
32. rasa dużych psów obronnych.

Rozwiązania prosimy kierować 
na adres redakcji do dnia 22. X. 
br. (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na koper­
cie „Krzyżówka”. Dla tych Czy­
telników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi, redakcja prze­
znacza drogą losowania WARTO­
ŚCIOWE KSIĄŻKI.
ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWEK” 

z nr 4« (IM)
Krzyżówka: Poziomo: 1. saper, 5. 

amant, 10. agat, 11. pomidor, 13. 
mores, 15. kaleta, 16. arara, 17. 
Aran, 18. msza, 22. urok, 24. na­
pad, 28. Panowa, 30. Troja. 31. 
animato, 32. Elat, 33. Dakar, 33. 
Osaka. Pionowo: 1. sama, 2. agora, 
3. para. 4. eter. 5. amarant, 6. 
mila, 7. Aden, 8. NOT, 9. tran, 
11. okaz, 14. samowar, 10. skat. 
26. kajak. 21. opad, 22. unik, 23. 
Roma' 25. Ares, 26. Pola,, 27. da­
ta.

Krzyżówka magiczna: 1. bat, 2. 
Parys. 3. baca, 4. as, 5. ara. 8. 
eta, 7. ty, 8. Eryk, 8. Satyr, 0. 
tak.
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•żradak Infaruaacy.Ba Praso­
wy Ruty Ha. Lenina. Adrea 
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tulowaną „KONSTRUKCJA”. 
Zdjęcie odznacza się przede 
wszystkim ory.iualnym układem, 
ciekawym podejściem do proste­
go na pozór tematu no i czysto­
ścią techniczną. Wykonane w 
pogodny dzień, choć nieco mgli­
sty. Obiektyw Tessar 2,8 przy­
słona u czas 1/ltę sek. Film Fo- 
topan 18 din.

„PANI WANDA*’ to portret 
(przesłany przez p. KD. Obiek­
tyw Tessar 2.8 cza» 1/1M sek. 
przysłona 8, film polski 17 din) o 
„posmaku” zdjęć,a reporterskie­
go. Udany i ciekawy. Na Jego 
plus trzeba zapisać pełne wydo­
bycie faktury skóry i dobre uło­
żenie kadry.


